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Rok XLII 


PRENUMERATA 
Miesięcznie we Lw 
3 zł. 30 gr., kwartź 
9 zł. 40 gr., z dost 
do domu i w całej | 
sce z przesyłką pc 
3 zł. 60 gr., kwarta 
10 zł. 20 gr., za gra! 
miesięcznie 5 zł. 50 
kwartalnie 15 zł. 50 gr. 


CENA NUMERU 


15 gr. 


Na dworcach kolejow. 


17 gr. 


Redakcja: ul. Ossolińskich l. 15. Administracja: ul. Chorążczyzny |. 26. — Telef. redakc, 19. 


Najpiękniejszy rosyjski 
film ilustrowany śpiew 
artystów op. 


„Świetne transakcje“ — 


Warszawa, 20 listopada. Tel. wł. (Wł. 0.) 
Na wczoraiszeim posiedzeniu komisji budżetowe! 
szef Korpusu kontrolerów gen, Górecki zakonin- 
rikował, że szef intenianury okręgu nr. 10 pulih. 
Czesław Wiczyński zcsał z rozkazu minisra Spr, 
wojsk, zawieszony w czynnościach służbow : ch. 
Pułk. Huczyński ma złą opinię w M. S. Wussk i 
| był już raz zawieszony w swych czynnościaci w 
4. urzędowania swego w Krakowie. Bri on 
stale ochraniąny i popierany przez gen. Katliffka. 
Płk. Huczyński jest znienąwidzonym w korpusie 
uficerskim w Przemyślu z powodu swej nizkc.e 
żeńskości, która ujawniła się zwłaszcza przy re~ 
morcie i wybudowaniu dia siebie ' 
wego mieszkania kosztem skarbu państwa. Zau- 


OGÓLNIE PRZEZ ZNA WCÓW 
faworyzowana 
Przedstawicielstwo : D/H SZWARC i SŁUCKI 


Warszawa Zielna 24. telef. 3—55. 8355 


Dzisiejszy numer 
zawiera: 
Wskazana. (Artykuł wstępny). . 
Echa procesu o inwigilacię. 
Maszałeęk Piłsudski pamięta o Sierotach pe 
swych żołnierzach, 
„Nieboska komedija“. (Feileton). 
Jaki pan taki kram (skandaliczna gospodarka 
zen. Latinika i płk. Kuczyńskiego). 


a ważyć należy, iż w ym samym czasie wyrzucono 
MARSZ. PIŁSUDSKI POWRÓCIŁ DO na bruk ppłk. Guzika i kpt. Patlasa; dopiero wa 
SULEJOWKA, wnienie ych nadużyć i skandalicznej gospodarki 


w Sprawie dostaw, przez pos. Gruszkę (Piast) 
skłoniło M. S. Wojsk. do zawięszenia w czynno - 
ściach płk. Fuczyńskiego. 

Płk. Huczyński był prawą ręka gen. Latinika, 


Warszawa, 20 listopada. Tel. wł. (WŁ. D.) 
Onegdaj powrócił z Krakowa do Warszawy” mar: 
szałek Piłsudski Na dworcu powitali marszałka 
wojskowi z gen. Krzemńskim i Dańcem na czele. 
obecni byli również przedstawiciele organizacji 
społecznych. Marszałek Piłsudski natychmiast 


odjechał do Sulejówka, 
MARSZ. PIŁSUDSKI — SIEROTOM PO LE- 


GJONISTACH. 
Warszawa, 20 listopada. Tel. wł. (W. DJ) 


Dowiadujemy się, iż całkowity dochód z wygło- 
Szorego w Krakowie cdczytu wynoszący kika 
tysięcy złotych marsz. Piłsudski przeznaczył na 
schronisko dla sierót po Legionistach w Rabce. 
pzy 
KONKORDAT Z RZYMEM. 

Warszawa, 20. listopada. Poseł Stanisław 
Grabski udzielił „Gaz. Warsz.“ wjytwiedu w spra- 
wie konkordatu, 'P. Grabski omiawiał powściągli- 
wie treść rokowań, zasłaniając się ich poufnością 
i oświadczając, iż po uzyskaniu nowych instrukcji 
i pełnomocnictw wyjeżdża z powrotem do Rzymu 
z początkiem grudnia, celem przeprowadzenia o- 
statecznych rokowań co do samego tekstu kon- 
kordatu. 


Warszawa, 20 listopada. 
budżetowa przyjęła w drugiem czytaniu dodat- 
kowy budżet min. przem. i handlu bez żadnych 
zmian. Ponadto przyjęto dodatkowy budżet m 
roln. i dóbr państw. z tem że wstawiono dodat- 
kową sumę 450.000 zł. dla organizacji rolniczyc.: 
Przyjęto też w drugiem czytyaniu dodot] 
budżet min. pracy i opieki SPoł. Natomiast upad! 
wniosek p. Chadzyńskiego (NPR.) o podwyższe- 
nie sumy na zasiłki dla bezrobotnych z 6 milj. na 
7 miflj. i wstawienie dodatkowego kredytu 1 mil.: 
na zasiłki dla bezroboinych pracowników umy- 
słowych. Za wnioskiem oświadczył się referent 
pos. Bittner (ChD), uzależnił jednak swą zgodę 
od zezwolenia ministra skarbu, Trzecie czytanie 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Kamienica dwupiętrowa (z komfortem) w śródmieś-iu 
zaraz do sprzedania na warunkach dogodnych. Wia- 
domość w kancelarji adwokackiej dra. Grzesika i dra 
Korenckiego Lwów. ul. Bourlarda 2 I. p 7327 


wózek na resorach ZNA 
83. 


NAUKA i WYCHOWANIE. 


Kurs gry scenicznej i ję- 

zyka włoskiego (Prof. Władysław Paszkowski). 
Gimnastyka rytmiczna metody J. Dalcrose'a. (G. Dzie- 
ślewska i Z. Bisanz). Wpisy przez cały rok w Zakładzie 
muz. M. Reyssówny ul. Listopada 70. 8348 


W»Pisy na kurs modniarstwa w Kole Pracy ul. Koral- 
nicka 4. odbywają się od 1-4 godz. 8393 


E śpiewu operowego. 


"Tanio sprzedam nowy 
nowska 33, Demska. 


Fortepiany pianina tanio na raty poleca Trunkwalter 
Stryj. 8367 


Nauczycielki Połki i Francuski z kilkuletn. doskon. 
referencj. freblanki i młode Niemki z szyciem poleca 
Rechter, Klonowicza 10. 


KUPNO i SPRZEDAZ. 


— 


od zaraz Biuro Marji Lwów, 


+ Skład broni i Pracownia Ruszni-| 9d ll—l-ej. 840U 
E. Jankowski. karska we Lwowie, ul. Czarniec- 
kiego 2. 99 Gyprzedamy kompletne urządzenie obecnie w ruchu do 


wyrobu serów trapistów, ementaler, serków harceń- 
skich, kwargli ołómunieckich. Z „wykształceniem facho- 
wem. Listy pod  „Mlieczarnia* do Biura ogłoszeń 
Buchstaba Legionów "21. 8392 


Galon kwiatów Piotra Bodnara, ulica Leona Sapiehy 3. 
Filja: Sobieskiego 17. poleca 'codzień świeże: bukie- 


Y, wiązanki i wieńce. 8270 


LWOWSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 6 rano, 


PRZY KOMINKU" 


Likwidacja gospodarki gen. Latinika w Przemyślu. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz milimetrowy 
Zwyczajny za tekstem 10 gr. 
Nadesłane i nekrologja 30 gr. 
Na pierwszej kolumnie 50 gr. 
Przed kroniką i w rubryce 
„Repertuar“ 40 gr. Po kro- 
nice i komunikatach 35 gr. 
Dział ekonomiczny 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za każdy 
wyraz 6 gr. Kupno i sprze- 
daż A gr. Matrymonialne 
12 gr. Poszukujący pracy 
4gr. Na kolumnie tekstowej 
paski i ins raty po 35 gr. 
W przewodniku informacyj- 
no-reklamowym po 15 gr. 
inajmniejsze 1 zł. 5o gr.). 
Ogłoszenia zamiejscowe 250/9 
drożej, zagraniczne o 500/ 

drożej. 


— Koato czekowe P. K. O. 140.561. 


Wyświetla 


Kino „Lewść 
od piątku 21. b. m. 


kosztem skarbu państwa. 


złotych, podczas gdy zaiegały setki podań ofice- 
rów i podoficerów o pożyczki. 

Ostatnio ujawniono skandal z zakupem bez 
przetargu kilku wagonów słoniny od „Br. Finge- 
rów“ w Krakowie; Słoniuą ta byłą o wiele d:oż- 
sza od zaofiarowanej przez przemyskich dosfaw- 
ców; na „Świetnej” tej transakcii skarb państwa 
poniósł szkodę w sumie 54.000 zł, 

Usilowanie rehabilitacji dostawcy żyda (Los- 
sa, sżałe przyjmowanie wyższych ofert przy do- 
stąwach, charakteryzują wymownie całą tę go- 
spodarkę prowadzoną przez gen. Latinika i płk. 
Fuczyńskiego. 


W uzupełnieniu powyższej wiadomości poda- 
jemy komunikat urzędowej Pat.: 

<iabinet ministra spraw wojskowych komu- 
nikuje, że zawieszenie w czynnościach pułkown: 
ka Czesława Huczyńskiego nastąpiło nie na 
tek interwenaii posła Gruszki na seimowej komi- 
sji budżetowej 18 bm., lecz w wyniku przepro- 
wadzonych dochodzeń i wniosku z 15 listopada 


znaną bowiem jest historia wypłaty bezzwrotneł| b. r. zatwierdzonego przez ministra spraw woy- 
zaliczki dla siebie gen. Latinik w sumie kilkuset | skowych. (Pat.) 


Prace komisii seimowych. 


Seimowa komisia | dodatkowego preliminarza budżetowego na rok 


1924 odędzie się jutro. (Pat.) 


KONWENCJA KOLEJOWA I POCZTOWA 
Z ROSJĄ. 

Warszawa, 20 listopada. Sejmowa komisja 
komunikacyjna przyjęła po dłuższej dyskusji pro- 
jekt ustawy ratyfikuijącej konwencję pocztową 
z Rosją oraz projekt ustawy ratyfikującej kon- 
wencję kolejową z Rosią. (Pat.) 


DYMISJA GABINETU KĘMALA PASZY. 

Angora, 20 listopada, Gabinet Kemała Paszy 
który w ozasie zgromadzenia narodowego 7 
lazł się w mmiejszości, kordatu o Tod zezwolenia ministra skarbu. Trzecie czytanie lazi się w mniejszości, podał się do dymisji. (Pat) się do dymisji. (Pat) 


Fortepian krótki sprzedam w ratach. Św. Zofji 15. 
Herman, podwórze na prawo. 8391 


ZGUBA. 


Z 


franciszek Harmak U książeczkę wojskową wy- 
stawioną przez P. K. U. w Gródku Jagieltońskim, 
którą unieważnia. 8397 


gub:łem Świadectwo apiga z r. 1922, które 
unieważniam, Henryk Lubliner. 8401 


RÓŻNE. 


Het y-Mereżki plisowanie odbijanie wzorów, endel 
przyjmuje Zakład Haftów, Akademicka 22. 1. p. 8225 


Jj inderski z Jaworowa, poszukuje Pana jana Dudziń- 
skiego. 8395 


2 KURIER LWOWSKI z soboty, dnia 22. listopada 1924, Nr. 268. 


Wskazania.” 


Za czasów rozbicrów Polska n'e miała orga- 
nu, króryby obeimował całokształt zagadnień jel 
bytu, któryby kierował wysiłkami narodu, mógł 
ie harmonizować ku osiągmieciu celu — niepodle- 
głości narodowej. Każda dziedzma życia narodo- 

. wego Szła samppas. Każda była zmuszona przy- 
stosowiyiwać się do warunków, w jakie ją wtło. 
czyła wiola, czy swawola najeźdźców, każda była 
targana przez niezgodność poglądów, różnice 
zdań, sięgające nieraz bardzo głęboko, nieraz 
zwalczające się zasadmiczo. 

Poszczególne dziedziny życia wytwarzały 
własną ideologię i musiały ja wytwarzać, bo bez 
myśli przewodniej żadna praca nie iest możliwa, 

Literatura, sztuka szły bardzo daleko w sta- 
wianiu swych postulatów. Ostatecznie krępowała 
ie tylko cenzura, przeszkoda łatwa stosunkowo 
do ominięcia przez włydanie dzieł, książek czy 
pism poza granicami kraju, Walka polityczna, gdy 
w pewnych swych przajawach wychodzi poza 
granice dowolne przez dany ustrój państwowy, 
kryje się do podziemi konspiraci, wyostrzając 
tam coraz bardziej swą broń, rozszerzając swój 
program nieraz daleko poza granice ziszcza'ności 
— tworzy przykazania, wchodzące w skład ewan- 
gelii narodowei. 

Inaczej się ma rzecz z gospodarstwem. Fa- 
brykować ani uprawiać roli nielegalnie nie można. 
Sprzedawać bez przepisanych opłat, wywozić za 
granicę bez cła, dowozić, lub zatrzymywać 
w krain jakiś towar, subwencjonować zakład lub 
całą gałąź przemysłu — nie jest rzeczą możliwa 
wbrew władzy państwowej. Zasadą życa gos- 
podarczego jest przystosowanie się do istniejących 
warunków, ulepszenia ich drogą wewnętrznych 
wysiłków. Stąd to ideologia naszych sfer gospo. 
darczych kształtowała się zawsze pod hasłem 
ugody, wylzyśikania tego co jest —- negacji prze- 
wirotu, który choć w przyszłości mógł to i owo 
zmienić na lepsze, aktualnie groził rozwaleniem 
tego. co się mozolnie dźwignęło. 

Jeżeli jednak ideologia ugodowa dziś po zdo- 
byciu niepodległości małoduszną się nam wydaje, 
a zawszę była taką dła elementów gorętszycii 
i szukających pola działania na innej niż gospo» 
darcza niwie — to to co ją wytworzyfo, te wa: 
munki, na których ona wyrosła, warte są naszej 
uwagi, a te czynniki, które ią hodowały, nieje- 
dnokrotnie dużą zasługę położyły na polu pracy 
około utrzymania jedności i odrębności narodo- 
wej. 

Dziś bilansując wyniki pracy narodu za smu- 


*) Z powodu książki St. A Kempn*era „Dzieje gc- 
spodarcze Polski od rozb rów do niepodległości”. Bi- 
bljoteka Polska. Warszawa 1924, 


Teatr Wielki. 


„Nie - Boska Komedja” — Zygmunta Krasińskie. 
go. — Inscenizacia prof, dra Tadeusza Sinki. 


„Nie -Boska Komedia* iest dziełem naimiou- 
szego i najmniej znanego z trzech naszych Wiesz- 
czów. Nie miał on zniewałającej, władczej sity 
Adama, przetwarzającej Szarą _ Irzeczyw.- 
stość w jakiś potężny hymn, nie miał tej boskie! 
miary słowa, która pozwalała Juliuszowi żyć ziu- 
dzeniem, obchodząc się bez rzeczywistości. 

Zygmunt Krasiński nie umiał, a może i nie 
chciał: być władcą dusz, nie wystarczało mu ied- 
nak również i marzycięlstwo. Najbardziej czło- 
wieczy ze wszystkich naszych wielkich roman- 
tycznych, najtragiczniej los człowieka wycz::- 
wający, cierpiał nie mogąc brać żywego, Czyu- 
nego udziału w życiu. Klątwą iego było jego po: 
chodzenie. Wyciągał ręce ku ludzkości, którą 
przecie w głębi serca swego kochał, zasłaby by? 
jednak, aby skruszyć mur przesądów społecz- 
nych. niechęci i instynktownego lęku przed ra- 
dykalizmem „braci demokratów“. 

Dlatego przy omawianiu zagadnień twórczo- 
ści Krasińskiego nie możemy pom'nąć kwestii je- 
go pochodzenia. Wszakże Zygmunt Krasiński był 
czującem sercem arystokrącji polskiej, tej wart- 
stwy narodu, która wziąwszy iuż w XVII wieku 
na swe barki losy kraju, nie sprostała zadaniu 1 


Echa procesu o inwigilacie, 


Umorzenie sprawy por. Błońskiego. 


Warszawa, 28 listopada. Gabinet min. spraw 
wojsk. komunikuje: Wobec cofnięcia przez proku- 
raturę wojskową oskarżenia wniesionego prz 
ciw porucznikowi Lis-Błońskiemu o wwstępek 
z art. 139 k. k. umorzył wojskowy sąd okręgowy, wego dla oficerów sztabowych przy tymże D. O 
w Warszawie, na posiedzeniu dyspozycyjny: | K. celem rozpatrzenia podniesionych zarzutów 
z 19 b. r. dalsze postępowanie przeciw por. Lis. | z punktu widzenia honorowego. (Pat) 
Plońskiemu na zasadzie par. 254. Wobec wyn“ == >= 


dodatkowo przeprowadzonego Śledztwa i prze 
niesienia maiora Pieczonki do D. O. K. skiere ' 
no w myśl przepisów statutu honorowego o są- 


PO POJEDYNKU GEN. SZEPTYCKIEGO, i 
Warszawa, 20 listopada. Gabinet mnisi 


BIURO BADANIA CEN. 

Warszawa, 20 listopada. Tel. wł. (Wł. D.) 
spr. wojsk. komunikuje: Wskutek pojawienia się W nadchodzącą sobotę 22 bm. będzie przedłożo- 
w dziennikach notatki o odbytym pojedynku po- ny komitetowi ekonomicznemu Rady ministry 
między generałem broni Szeptyckim a redakio- projekt organizacji Biura badania cen. Z chwilą 
rem Stpiczyńskim, min. Spr. wojsk. wydał poie- przyjęcia przez komitet ekonomiczny, projekt po- 
cenie prokuratorowi wojskowego Sadu warszaw wyższy będzie uchwalony na najbliższem posie- 
skiego postawiena wniosku właścwemu dowćdz- dzeniu Rady min. i ogłoszony w „Monitorze“. Na 
twu na przeproawdzenie prokuratorskiego postę- koniec [przyszłego tygodnia zapowiedziana jest 
powania badawczego przeciw. insp. tv, armji «2% organizacia personalu Biura badania cen. 


broni Szęptyckiemu w kierunku występku pole-' 
dynku. (Pat.) 4 NOWY GABINET AUSTRJACKI. 
ê ARa i Wiedeń, 20 listopada. Listę nowego gabinctu 
IGNACY PADERWSKI DOKTGREM HONO- austrjadkiego ustalono jak następuje: Kanclerz 
ROWYM WSZECHNICY POZNAŃSKIEJ. | gr, Rudolf Ramek, wicekancierz dr. Wader, spra- 
Warszawa, 20. listopada, Ignacy Paderewski] wy zagraniczne dr. Mataja, skarb dr. Ahrer, o- 
wraz z żoną DIEYDYT 20. bm. rano da; AG e: PO | świata dr. Schneider, handel dr. Schiirft, opieka 
iednodniow VM DOO V GaN Katowicach, | aderew- społeczna dr. Rescu, rolnictwo Buchinger, wojsso 
ski udaje się do Poznania, gdzie odbędzie się uro- | Rąugoin. Wybór tego nowego gabinetu nastąpi 
czystość wręczenia mu dyplomu ironorowego do-| ną dzisiejszem posiedzeniu zgromadzenia narodo- 
ktora Wszechn cy poznańskiej. (A'W.) wego. Po dokonaniu wyboru wygłosi nawy kan: 


ROKOWANIA FRANCUSKO-ROSY JSKIE. clerz mowę programową. (Pat.) 

Paryż, 20 listopada. Herriot oświadczył w ko- 
misji spraw zagranicznych. że rokowania fran- 
cusko-rosyjskie, rozpoczną się 10 stycznia 19.5 
w Paryżu. (Pat.) 


Premier turecki Ismet-Pasza odznaczony zo- 
stał orderem „Polonia Restituta". (AW.) 
—0x0— 


tnych czasów podległości nie pytamy ugodowiec,, — to nie tylko pognębien e wartości duchowych, 
czy powstaniec — wytworzył moc odporną Po-|a'e — 1uina całości życia — nie tylko Polaków, 
znańskiego, które nauczyło się wykupywać zie- | ale ludzi. nie tylko kraju, ale ziemi. 
mię od Niemców, iozszerzasąc stan posiadania Rozpatrzenie tego pozorne suchego (jakże 
uszczupiony przez pokolenia poprzednie. Nie py- | barwnie i ciekawie zarysowanego!) tematu stwx- 
tany ugodowiec, niepodlcgłościowiec li spraw ł że|rza realny patriotyzm, karmiony nie mgła nieu- 
Galicja poczęła się dźwigać ze swojej nędzy. So- | chwytnych uczu, ale żywą krwią narodową. 
cjelista czy pozytywista wzmocnił przemysi Książka Kempnera uczy — i ukazuje drogi — 
w Komgresówce? Nie pytamy. Raczej nteresuią| da:e teoretyczny podkład do konstrukcji, A prze- 
nas, jak to się stało, w jaki sposób naród nie tylko] dewszysikiem jest niezmiernie ciekawym przy- 
myśl, ale i gospodarstwo swoje ocalał w czasach, | czynkierm do dziejów psychiki naszego narodu. 
gdy wszystko sprzysięgaio się ku temu, by nas | Kempner wszystkiemi f brami duszy odczuwał je- 
osłabić. rozbić, zubożyć? go rozwój — nie tylko ten rozwój rozumiał. 

Na to pytanie odpowiada nam książka St. Á.. Tak. Książkę tę należy czytać, Znajdzie ona 
Kempnera, I tu jej wielkie znaczenie i ważność. zapewne Szeroki rozgłos i niejednego doczeka się 

Poznajemy z niej rany zadane, skrzywienia wiydania. Adam Uziembło. 
rozwojcwej iinii. Dowiadujemy się, że podległość moros- 


w końcu ratując swe „pojedynkowe pożytki”, i jak się to często epigonom zdarza — poetą. Zda- 
wydała dom na pastwę pożaru j długoletniel| wałoby się. że jako człowiek sz'achetny póidzie 
ruiny. przeciw własnemu obozowi w imię starych za- 
„Nie -Boską Komedją” nazwał dumnie swą pomnianych już haseł, a gdy odrodzi spróchniały 
pierwszą pracę dramatyczną 21 letni autor, Więe śwat. szlachecki powiedzie go wraz do walki 
coś jakby w odróżnieniu od dzieła Dantego ko-| Zwyceskiej z wstającą demokracią. Z błędów bo- 
medją ludzkiego okregu Świata. W dramatycz.-| wiem Świata klasy posiadającej rodzą stę mści 
nem jednak misterium Krasińskiego nie doszuka | ciele krzywdy społecznej: Pankracy, Leonard, 
się nikt analogii z arcytworem Dantego.  „Nie-| rzesze przechrztów i dzikie chóry chłopów, sło- 
toska“ jest przedstawieniem starca sił społecz: | wem wszyscy ©, którzy w dzień sądu ruszą na 
nych i narodowych na naszym globie, sił niegod:| zdobycie walących się okopów ŚW. Trójcy. 
nych panowania, — na tle wszechzwycieskie', Zarysowuje się więc poteżny dramat społecz- 
słonecznej wizii Krzyża, który ostasecznię roz- |ny, decydujące starcie czerwonych z błękitnymi, 
strzyga walkę na swoją korzyść. Hrabia Henryk z tytułu urodzenia, tradycyj i ta. 
Bohater „Nie - Boskiej” hrab'a Henryk nale: | entów powmien w walce tei odegrać wybitna 
; , pÆ PE STEET rolę. Niestety! Hrabia Henryk zwycięskim boha- 
ży do warstwy szlacheckiej, do panów Świata. - z! KE r Ni sdt 
twórców kultury i dziedziców świetnych trady-| terem w tei walce być nie A Ee zawo 
cji. Warstwa ta jednak nie posiada iuż dziś cnot, wprawdzie nadziei arystokracji i staje na jej 
które dźwigneły ją niegdyś w górę. Miejsce daw-| czele w walce z motłochem. zawiódł się jednak 
nei. toruiącej nowe drogi energji, zajął bezduszny | 74 sobie samym. Obciążony grzechami przeszło- 
materializm, gromadzący bogactwa bez celu, ru-| ŚCI! nie powiedz e swych p serzyaz zwycięskie 
zum stanu zluzowało krótkowidztwo polityczne, | !utro, nie.ocali okopów Sw. Trójcy. F antagia ro- 
egoizm klasowy rozpanoszył stę tam, gdzie daw -j mantyczny, kabotyn („dramat układasz“) w mo- 
niej było żywe zrozumienie palących zagadnień | mencie walki zdobyć się umie tylko na! odwagę 
społecznych. Rozkład tej warstwy pogłębia j2Sz- | rozpaczy. Nie wierzy w n'c, niczego nie kocha. 
cze brak kardynalnei cnoty rycerskiej cdwagi,| Nie może być mieczem w ręku Boga. Mus: zejść 
oraz skłonność do kompromisu z wszystkiem, coj bez śladu z widowini świata, chociaż się zań modli 
oznacza przemoc. syn iego nieszczęsny Orcio, prawdziwy poeta, te- 
Hrabia Henryk jest człowiekiem schyłko- 
wym, dzieckiem pokolenia, skazanęgo na zagładę ryka, aby zgotować miejsce innym. 


dach oficerskich dotyczące akta do sądu honoro=- 


go ginącego Świata sumienie.. Bóg kruszy Hen-- 


Urzędowa odezwa ministra oświaty. 


Czukający na dymisję miustęr oświaty p. 
M'kieszewski ogłosił w dzienniku uszędowym o- 
deżwę. w której żali się na zbyt ostry ton kry- 
tyki, jaka go spotkaia na Zieździe Z4żazku Polsk. 
„Naucz. Sz. Powsz. w dniach 10—12 vaździemika. 

' Fakt ten wywołać może w szerokicli kołach 
obywatelskich zamieszanie pojęć. Bo iakże to po- 
mieścć w giowie: minister w urzędowym organie 
drukuje odezwy do podwładnych sobie organów 
z prośbą o złagodzenie tonu krytyki? Albo kryty- 
ka przekroczyła dozwolone ramy i w takim razie 
minister pociąga podwładnych swych do odpowie- 
dz'alności, albo też boi się zaatąkować krytykują- 
cych (w tym wypadku posłów) i na aremie parla- 
imentarnej szuka d'a siebie satysfakcji. 

Tymczasem p. minister redaguje odezwy u- 
rzędowe i sam podpisuje. Lecz nie tylko forma jest 
tutaj niezwykłą, ale į czas wydania odezwy, Kry- 
tyka działalności mmistra odbyła się w dniach 
10—12 października, Pan minister m'at wiele spo- 
'sobpości do cdparcia zarzutów. Milczał jednakże: 
dopiero 22. października przypomniał sob'e, że ma 
się obrazić i napisał odezwę. Po późawieniu się 0- 
dezwy zbiera się Sejmowe Koło Nauczyciełkie z 
pod znaku Chiemy i ogłasza protest przeciw 
wspomnianej wyżej krytyce Związku. Czy nie po- 
winno być odwrotnie. Zdaje się. że gdyby nie na- 
cisk sfer prawicowych, pan mnister byłby na- 
wet nie wiedział, żę trzeba w ten sposób zarea- 
-" gawać. 

Fownego rodzaju niepolityczna polityka pro~ 
wadzi do tego. że sam minisjer p'ętnuje taktykę 
Związku P. N. S. P., a równocześnie endeckie 
organizacie pod firmą „Stowarzyszenie Chrześć, 
Narod. Nauczycielstwa Szkół Powsz.* piedze na 
odezwie munistra swoją  „błagonadiożnosti" 

Krytyka Związku oparta była na faktach 1 
znalazła wyraz znacznie wcześniej na arene par- 
lamentarnej, Była oia tylko wyrazem nastrotów. 
jakie ogarniaią całe nauczycielstwo na widok sze. 
rzącego sie bałaganu w szkolnictwie. leszcze ża- 
den minister oświaty (z wyiątkiem może p. Gią- 
bińskiego) nie wywoła! tyle protestów. co p. Mi- 
klaszewski, Dlaczego nawet taki endek czystej 
krwi. jak p. Stan. Grabski, nie spotkał się z czemś 
podobnem? 

Zło więc tkwi głębiej i trudno się będzie. mi- 
nistrowj obronić parapetem władzy i źle poiztym 
a tak często nadużywanym terminem araworząd. 
ności. Patriotyzm i ofiarność nauczycielstwa nie 
ułezały nigdy żadnei wątpliwości i dlatego, jeżel 
dziś do czegoś podobnego dochodzi. to dowód 
niezbity. że teka ministra nie spoczywa w ręku 
właśc wego męża i dlatego ostatnia odezwa po- 
winna tylko przyspieszyć zmianę na tem stano- 
wisku 


Czyli Pankracemu? Nie! Potężna wola i się- 
saiący daleko w przyszłość rozum tego proroka 
rewolucji strawj się w dziele zniszczenia i ugnie 
przed wszechpoteżną siłą jedynie twórczej idei 
chrzęścijańskiej małości. 

Tego zwycięstwa 
autor n'e przeprowadził, 

Cała zresztą „Nie-Beska“ jest raczej szkicem 
wielkiego misterium spoiecznego, pełnym genial- 
nych myśli i wzn:osłych powiedzień. niż dramatem. 
Z rzeczywistością scęny nie liczy się zupełnie. 

To też teatrowi, który porywa się na „Nie- 
Boską“ nie wystarczą dobre chęci i rzetelna choć- 
by praca. Trzeba potężnej iiwencii, kongenialnej 
współpracy z autorem, Reżyser, dekorator, insce- 
mizatar muszą wspólnym wysiłkiem stworzyć 
wizję, której zarysyy wspierałyby się na kolunna 
dzie myśli autora. Trzeba lę wizję przeprowa- 
dzić koqsekwemtnie do końca. utrwalając w wi- 
dzu z odsłony w odsłonę wrażenie poetyckiej 
prawdy. 

Tak Wystawił swego 
Teatr Polski w Warszawie. 

Trzeba pamiętać przy tem, że „Nie-Boska*, 
jako teren starcia się Pankracego i Henryka, 
£ idei, 2 kontrastów tak niewiele mających cech 
ludzi z krwi i kości, ludzi żywych, z punktu wi- 
dzenia aktorskiego nastręcza wielkie trudnośc:. 
Trzeba również pamiętać. że młodzieńcze dzieło 
Krasińskiego poczęło sę w pewnej mierze z du- 


Chrystusa dramatycznie 


czasu „Nie-Boską" 
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Dzieło wielkiego serca. 


Poświęcenie miejskich zakładów opieki 
nad dziećmi. 


Sieroca doła, to jedne z największych niesz- 
część, jakie spotkać mogą dziatwę w zaraniu jeż 
Życia. Osłodzić tę nieszczęsną dolę, ochronić od 
bagna zepsucia, od przepaści, jest obowiązkiem. 
społecznym, jest dziełem wielkiego Serca i do- 
wodem umiłowania dobrej sprawy ma pożytek 
społeczeństwa i Państwa.  Takiem dziełem są 
miejskie zakłady opieki nad dziećmi į niemowlą- 
tami Hwowskiemi, zbudowane na wzgórzu |kadec: 
kiem. Jakoby małe miasteczko dominują nad - 
stem budynki okazałe, o wysokich izbach hygje- 
nicznie urządzonych, przy zastosowaniu najnow= 
szych wymogów, a w nich znajduje matczyną o- 
pieke mnóstwo niemowląt, nieraz porzuconych, 
bezimiennych, znajduie rozrywkę i naukę mnó- 
stwo dziatwy w wieku przedszkolnym i starsza 
dziatwa sieroca, która opuści zakład niebawem, 
bez troski o zajęcie zawodowe, o byt. 

Frzybrano wczorai owe wspantałe, imponn- 
jące budynki zielenią i chorągwiami o barwach 
polskich. Mnóstwo gości dostoinych i z szaręgo 
tumu, co równie boleią nad dolą sierocą, zgro: 
madziło się wczoraj w murach budynków. 
Było święto dla wychowanków zakładu i miłą 
chwiią uznania dla tych wszystkich, którzy do 
tego pięknego dzieła przyczynili się pracą i o- 
farnością. Było wczoraj poświęcenie budynków 
zakiądowych przez ks. arcyb, Twardowskiego. 
który w kaplicy zakładowej mszę odprawił, przy 
bardzo pięknym śpiewie dziatwy. Wizięli udział 
w tej uroczystości gen, Malczewski, gen. Tirulie, 
szef sztabu ppułk. Kamiński, pułk. Haudek, re- 
prezentant Województwa r. Friedrich, naczelni- 
cy wyższych uczelni į władz państwowych, CZ os: 
kowie pręzydjum miasta w komplecie, radni mia- 
Sta, reprezentanci prasy, grono pań itd. Po mszy 
przemówił ks. arcyb. Twardowski. po nim prez, 
m. Neumann, wreszcie w imieniu komitetu budo- 
wy przewodniczący tegoż dr. Poratyński, który 
obok podniesienia zasług szeregu osób i wielkich 
ofiarności naszej gminy, przedstawił historię v- 
pieki nad sierotami w naszem mieście od r. 1831. 
w którym ks. opat Jan Nepomucyn Hofman zło- 
żył 5.000 zł. na cele opieki nąd sierotami, aż do 
dzisietszych czasów. Na końcu przemówiła w 
szczerych słowach wychowanica zakładu Mącza- 
kówna dziękując serdecznie za opiekę nad siero- 
tami i przyrzekając wdzięczność. Po jei przemó- 
winiu dziatwa odśpiewała „nie damy ziemi”. 

Następnie zwiedzili uczestnicy wszystkie bu- 
dynki, wyrażając głośną pochwałę i zachwyt dla 
stworzonego wielkiego dzieła. Oprowadzali gości 
wicepr. Obtrek, który jako referent opieki społe- 
cznej w gminie bardzo wiele poświęcił pracy ra 
wstaniu nowych zakładów i dyr. Wunsch bardz» 
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cha sřowa, tej klątwy naszego romantyzmu i wy- 
'naga od artystów, oddających role, nadzwycza:- 
nej słowa tego kultury. A słowo to nie 
posiada sugestywnei siły Mickiewicza, czy tęczo- 
wege, czarownęgo pydkna Słowackiego. Ma na- 
tomiast majestat, jakąś wytworną, dumną, niena- 
rzucającą się nikomu powagę. Jest to naprawdę 
'ęzyk poety, który pragnie mówić do wszystkich 
„jako posąg człowieka na posągu świata“. 

Należy stwierdzić — całem zresztą uznaniem 
należnem pracy — że teatr lwowski biorąc na 
się ciężar wystawienia „Nie-Boskiej“ podjął się 
zadania nad siły. Scenę naszą nie stać na zwy- 
cięskie pokonanie tak olbrzymich trudności. 

Dzieło Krasińskiego narzucić publiczmości, 
zasuggerować ią, wprządz ją w rydwan myśli 
poety —- bardzo trudno. Nie pomogą tu oficjalne 
zachwyty. Problem zaktualizowania „Nie-Bo- 
skiej“ pozostanie nadal kwadraturą koła. 

Oddaijąc też należną cześć ofiarnei pracy re- 
żysera, dekoratora, ilustratora muzycznego i ba- 
letmistrza, stwierdzić możemy z ręką na sercu, że 
połaczonym tym wysiłkom udało sie wprawdzie 
tę ogromną machinę na swój sposób zmontować i 
trochę ruszyć z miejsca, kiedy ją jednak silniej 
puszczono w ruch — zaczęła się rozłazić. 

Szczególnie sceny zbiorowe były bardzo sła- 
be. Brak było im celowości, która rodzi się tylko 
na podłożu iednolitej koncepcji reżyserskiej. 

Inscenizacja prof, Sinki przenosi punkt ciężko- 
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zasłużony + wielu łat pedagog i kierownik miej- 
skich zakładów sierocych,  Uczęstnicy złożyłt 
Sporą sumę na: podarki dla sierót na dzień „Św. 
Mikołaja”, zaś: obecny wśród uczestników radny 
Hoóflinger obiecał dostarczyć dziatwię na ten dzień 
cukierków ze swojej fabryki. 

Kompleks khudynków zakładu mieści się na 
przestrzeni 7 morgów, zaś 5 morgów Bezostawio- 
no jeszcze pod ogrody, względwmie na: dalsze bu- 
dynki. Projektował budowę inżynier Karol Do- 
bnzycki, instalacje techniczne wykonał inż 
Dotbrzęlecki, kierował budową. inżyn, Wołoszyń- 
ski, a budowę wykonał architi Michat Ulam. W 
zakładach mieści się obecnie przeszło 300 dzia- 
twy. 


TRYUMF PIANISTY-POLAKA. W BERLINIE. 

Berlin, 20 listopada. Odbył się tu. pierwszy” 
koncert Józefa Śliwińskiego. Znakomity artysta 
polski był przedmiotem entuziasycznej owacii ze 
strony publiczności berlińskiej, która zmusiłą ar 
tystę do wykonania szeregu utworów nad pro- 
gram. Na koncercie było obecnych. wiele osób 
z kolonii polskiej z posłem polskim:i urzędnikami 
poselstwa. (Pat.) 


NOTA ANGIELSKA DO ROSJI.. 

Londyn, 20 listopada. „N. Fr. Presse” donosi 
że gabinet angielski uchwalił. wysłać. do Rosji no- 
tę utrzymaną w tonie spokoinym, która wskaże 
ba to, że rząd angielski jest przeświadczony o an- 
tentyczności listu Zinowiewa. Nota: ma wezwać 
Rosję, aby zaniechała propagandy komunistyc»: 
nei przedewszystkiem w Azji, ponieważ. przyja- 
zne stosunki nie będą mogły być. utrzymanę w 
razie dalszego trwanią tej propagandy. (Pat.) 


NARÓD NIEMIECKI Z UTĘSKNIENIEM OCZE. 

KUJE POWROTU CES, WILHELMA (?), 

Berlin, 20 listopada Burmistrz m. Berlina 
Berndt przemawiaj na zebraniu wyborczem ną- 
cjonalistów w Berlinie, Wystąpił on ostro prze- 
ciw rewolucji 1918 r., powtarzając utarte okreśie- 
nie, że była ona ciosem sztyletu w plecy armji 
niemieckiei. Naród niemiecki z utęsknieniem v- 
czekuje powrotu cesarza. Wilhelma, a FHittler jest 
jedynym człowiekiem, który noże uratować 
Niemcy. (AW.) 


10.000 funtów e). nagrody. Władze angielskie 
wyznaczyły nagrodę 10:000 funtów egipskich za 
poimanie złoczyńców, którzy dokonali zamachu 
na gubernatora Sudanu dowódcę wojsk egip- 
skich. Cała policja egipska rozpoczęła energiczna, 
działalność śledczą, (Pat.) 
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ści „Nie-Boskiej" na akcie społeczną, Osłabia to 
motywację postęnków Fienryka, tego właśnie bo- 
hatera e dwu obliczach. 

Niektóre pomysły dekoracyjne p. Mackiewi: 
cza mały w sobie dużo inwencii, (cmentarz, ko- 
ściól obraz VI). Styfzowane jednak, bądź synte- 
+ycznę dekoracije nieszczególnie harmonizowały z 
realistycznie pojętą grą i kostiumami artystów. 

Ilustracja muzyczna p. Lewickiego miała pa 
rę szczęśliwych momentów. 

Przechodzę do zespału. 

Pan Sosnowski jest artystą dużej miary, ĵe- 
dnym z najstarszych i najlepszym może ze 
wszystkich odtwórców roli Pankracego. Nie go- 
dzimy się tylko na interpretację obrazu ostat- 
niego. 

P. Brzeski zmagał się ze swa romantyczną 
obojętnością, z nieaheenością w grze Zresztą Wy- 
dobyl z słebie maximum ekspresji, miał dużo 
szlachetnej pozy, choć mimo to do roli nie prze- 
konał. 

Pp. Zabielski (Przechrzta), Peliński (Leonard), 
Zakrzyńska (Orcio) dostrajali się w miarę swych 
sit do ogólnego poziomu. 

Reszty ofiarnego zespołu aktorskiego nie wy. 
mieniam, gdyż musiałbym zapisać całą szpaltę, 


I. S. Petry. 
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Z sali sądowej. 


Zagadkowy mord. 


Drugi dzień rozprawy przeciw Stefanii So- 
chańskiej zajęły zeznania dalszych świadków, od- 
noszące się do szczegółów, nie dające iednak ża- 
dnego konkretnego dowodu winy, prócz tego. że 
obecna obrona oskarżonej mija się z prawdą. Sala 
sądowa jest natłoczona publicznością, przeważnie 
mieszkańcy przedmieścia żółkiewskiego, którzy 
Żywło interesują się przebiegiem rozprawy. 

Pierwszą kategorję Świadków wczorajszych 
tkorzyli najbliżsi sąsiedzi bł. p. Lempertównej i ci, 
którzy zjawili się pierwsi po wykryciu zbrodni, ti. 
dnia 15. kwietnia rano. Denatka uchodziła, jak ze- 
znali świadkowie, za bardzo bogatą, była bardzo 
skąpa, mieuczymna, nikomu nie chciała. kredyto- 
wać. z nikini nie żyła, nikogo u siebie nie przyj- 
mowała, a nawet nie m'ała posługaczki. Dozor- 
Gzyni domu, w którym dokonano mordu, zeznaje, 
że krytycznego wieczora zamknęła bramę o godz. 
10, nikogo w bramie nie zauważyła, a wracając do 
swego mieszkania zauważyła, że w sklepie Lem- 
pertównej świec; się lampa „wesoło“, do sklepu 
nie zaglądała. Dopiero nazajůtrz rano wezwano ją 
do sklepu, gdy była już policja z lekarzem dr. 
Litysinowiczem i kazano podnieść głowę dematki, 
leżącej na podłodze.  Uczyniła to, lecz bała się 
przypatrywać trupowii. 

Następny Świadek, Michał, Purski, 18-letni 
młodzieniec, który często bywał w domu Sochań- 
skich, zeznawał wczoraj z rezerwą, trochę ina- 
czej niż w Śledztwie, co robiło wrażemię, że pra- 
gnie oszczędzać oskarżoną, Wobec tego prok. 
Hryniewiecki zaznaczywszy, że ktoś widocznie 
pracuje nad tem, aby Świadkowie zmien:ali swoje 
poprzednie zeznania, zażądał spisania odrębnego 
protokołu ze świadkieni Purskim į odesłania go do 
sędziego śledczego pod zarzutem zbrodni oszust- 
wa, Zanim jednak trybunał załatwił ten wniosek, 
Purski po pytaniach zastępąy stromy poszkodo- 
wanej dr. Ścharzera, zmitygował się j cofnął obec- 
ne zeznania. ratując się w ten sposób od aresztu 
śledczego. 

Swiadek Leontyna Komarzyńska, jedna z tych 
dziesięciu csób. które zamieszkiwały małą izbę 
Sochańskich, stwierdza, że krytycznego wieczora 
wróciła do mieszkania około godz. 10.30, zastała 
oskarżoną Sochańską w łóżku, lecz jeszcze nie 
spała. 

Świadek Henryk Rettel, który znałazł się je- 
dem z pierwszych w sklepie, po wykryciu zbrodni, 
opisuie w iakiej pozycji zastano trupa emper- 
tówmej. Na zwłokach leżał worek z kartoilami, o- 
bok zaś rozsypane były kartofle. Worek ten 
zdjął i odstawił na bok. 

Kilku następnych świadków miało stwierdzić. 
czy prawdziwa jest obrona oskarżonej. że cały 
krytyczny wieczór, tj. 14, kwietnia, spędziła w to- 
warzystwie „pompiera“ Kosza į jego dwóch kole- 
gów, spacerując po ulicy w pobliżu sklepu Lem- 
periównej, że kupowała wieczorem papierosy u 
Lempertównej, przyczem towarzyszył jej Kosz, 
który zatrzymał się w sieni, w pobliżu drzwi: do 
sklepu, wreszcie, że wróciła do swego mieszkania 
przed godz, 10 wieczór. 

Świadek Anpa Mendykowa, stróżka domu, w 
którym mieszkają Sochańskie, zeznaje, że wieczo- 
rem 14. kwietnia o godz. 10 wyszła zamknąć bra. 
mę, przedtem jeszcze spojrzała na ulicę, by się 
przekonać, Czy inne bramy są już zamknięte. 
Sprawdziła to, jednak zauważyła, że nikt po uli- 
gy nie chodził. W pięć lub 16 minut po zamknięciu 
bramy zadzwoniła oskarżona Sochańska. Weszła 
samo do bramy, nikt iei nie odprowadzał, miała 
na sobie pled wysoko zawinięty pod szyję. Za o- 
twieranie bramy nie zapłaciła i ani słowa nie 
rzekiszy do świadka, szybko przebiegła przez sień 
do swego mieszkania, Twarzy jej nie mogła Men 
dykowa dosirzedz, gdyż w sieni było ciemno. 

Przewodniczący konfrontuje świadka z osk. 
Sochańską, która bezczelnie zaprzecza zaprziyysię- 
żonym zeznaniom stróżki. Z wezwanych w cha- 
rakterze świadków do rozprawy siostra į matka 
oskarżonej, matka uchyliła się od zeznań, siostra 
zaś Marsa Sochafiska, zeznawała pod przysięgą. 
Potwierdziła ona obronę oskarżonej, odnośnie do 
krytycznego wieczora, twierdząc, że byłą w to- 
warzystwie siostry, oskarżonej Stefanii i owych 


trzech mężczyzn, a wróciły do domu przed godzi- 
ną 10, innych szczegółów niepamięta. 

W ponury temat rozprawy wnieśli na salę 
kilka momentów wesołych ów „pompier* i dwaj 
towarzysze, co jednak nie przeszkadzało, że sta- 
nowczy zadali kłam twierdzeniom oskarżonej i jej 
siostry. Wszyscy trzej są żydami. Zeznania ich 
rzuciły także pewne Światło na moralność obu 
sióstr. 

A więc pierwszy Karol Lemel, to typ bezpre- 
tensjonałnego amanta zamarstynowskiego. Nie 
chcę przysięgać, bo. iak twierdzi, „ma krótką pa- 
mięć", jednak nie zwalnia go to od przysięgi Na 
tydzień przed morderstwem Kosz zaproponował 
mu, aby w towarzystwie dwóch dz'ewkcząt po- 
szedł szynku Kurzrocka przy ul. Żółkiewskiej, 
gdzie się zabawią. Zgodził się na to. Był też w ich 
towarzystwie j Goldstein. We trókę poszli pod 
dom, gdzie mieszkały: Sochańskie. Kosz zagwizdał 
pod oknem ich mieszkania. Na to hasło apaszow- 
skie pojawiły się Stefania į wymieniona wyżei 
Marja. Z humorem opowiada Świadek o tej zaba- 
wie. Goldstein nie miuał papierosów. Na to Ste. 
lanja: powiedziała: „daj pan, ia kupię“. Goldstein 
wyciągnał z kieszeni pęk banknotów į hołnym ge- 
stem wręczył Stefce. Ta za w towarzystwie Ko- 
sza poszła, po chwili wróciła, oddała resztę pięx 
niędzy i wszyscy palili awe papierosy, Przed 
dziesiątą dziewczęta poszły do swego mieszka- 
nia. Nazajutrz, czy w dwa dni później znowu się 
zeszli w tem samem towanystwie.  Powitórzyło 
siç to i trzeci raz, potem już się nie widywali. Było 
to .ednak w przeciągu jednego tygodnia. Świadek 
stanowczo zaprzecza, jakoby jedna z ostatnich 
schadzek była krytycznego wieczora, ti. w po. 
niedziałek wieczór. Ostatnia schadzka była w pią- 
tak, w wieczór ów wybuchła jakaś awantura u 
Sochańskich, wobec czego już się więcej nie scho- 
dzili. 

Przewodniczący konfrontuje świadka z oskar- 
żoną, która zarzuca Świadkowi, że był w ponie- 
działek pijany. Świadek przeczy temu, twierdzi 
natomiast, że istotnie podczas iednei z owych 
trzech schadzek udawał pijanego, „bo go igłowa 
bolała“. Dlaczego z tego powodu udawał piiane- 
go, nie umie wytłumaczyć. 

Świadek Filip Goldstein. podobny do.po- 
przedniego młodzieńca, zeznaje, że Kosz zachęcał 
go, aby się zeszli u Kurzrocdka, „bo ma dwie 
dziewki”. Dwa razy był z nimi na owej zabawie. 
I om też twierdzi, że ani iedna schadzka nie od- 
była się w poniedziałek krytycznego wieczora, 
lecz na kilka dmi przedtem. 

Trzeci z owej kompanii świadek, Izydor 
Kosz, oświadczył, że nie będzie przysięgać, bo nie 
wyznaje żadnei religii i nie wierzy. Trybunał nie 
zaprzysiągł tego świadka. Kosz jest nielada „ele- 
gamtem*.  Jawił się ma sali w nawych jasnych 
„priczezach”*, w kurtce futrzanej. Opowiadając, 
gestykuluje komicznie rękami i głową. Będąc o- 
chotniczym strażakiem, wracał ze służby w tea- 
trze „Nowości“ i spotkawszy w ul. Kingi Manię 
Sochańską, zawarł z nią znajomość., 
dalej, podobnie tak poprzedni dwaj Świiadkowie, o 
sohadzkach z Sochańskiemi.  Zapnzecza jakoby 
był w sieni przed sklepikiem Lempertównei w 
chwili, gdy kupowała u niej papierosy. Podprowa- 
dził ją tylko kawałek, odchodzac z nią od Lemla 
i Goldstejna, lecz na rogu się zatrzymał. Równieź 
zaprzecza stanowczo, aby ostatnia schadzka była 
w poniedziałek. 

Osk. Sochańska podmosi się z ławki i zaprze- 
cza twierdzeniu świadka, który zwraca sięj do niej 
i gestykulując energicznie rękami, powiiada: „co 
pami takie rzeczy mówi, ja tu więcej nie przyjdę“. 
Wywołuje to homeryczny Śmiech na sali. Potem 
opowiadając o owej awanturze wieczoru piątko- 
wego u Sochańskich, oświadcza: „był ito trzeci raz 
i szłus.* 

Tak więc wszyscy trzej świadkowie powłyżsi, 
oraz stróżka Mendykiowa zaprzeczyli kategorycz. 
mie obromie oskarżonej — odnośnie do krytyczne- 
go wieczora. 

Świadek Romana Temesowa zeznałe, że w 
dniu wykrycia zbrodni rozmawiałą z oskarżoną i 
jej siostrą, Marią, na ulicy. Oskarżona opowiadała 


Opowiada 


jej, o owym mężczyźnie, którego spotkała wycho 
dzącego ze sklepu Lempertównej krytycznego 
wieczora przed godziną 10, Twierdziła, że był nim 
Sadzenica. W dalszych zeznaniach stwierdza 
między inniemi, że obie Sochańskie pożyczały od 
miej często płaszcz i kapelusz „na wychód* da 
miasta. 

Przy końcu rozprawy wczorajszej prokurator 
zażądał od trybunału, aby jednego ze świadków, 
zeznających w pierwszym dniu, który znajduję się 
na sali, powołać jeszcze raz przed trybunał. 

Na zapytanie prokuratora czy świadek ów 
wie coś o tem, kto skłonił osk. Sochańską do od- 
wołania pierwszych zeznań złożonych rw policji i 
u sędziego śledczego, w których przyznała się do 
morderstwa, odpowiada Świadek, że zna nazwi- 
sko owej osoby, lecz nie chce wymienić. Proku- 
rator nie chcąc naruszyć dyskrecji świadka, za- 
pytał: „czy osobą tą jest adwokat?“ Świadek od- 
parł: „tak! 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. Pozostaje jeszcze: 
do przesłuchania kilkunastu świadków. Wyrok za- 
padnie prawdopodobnie jutro. 


22. listopada. 


Prez. Neumann wydał następującą odezwę: 

Dnia 22 listopada b. r. mija 6 lat, od chwiit 
Orężnego oswobodzenia Lwowa z pod zdrądzie- 
ckich zakusów na Jego polskość. Plon to bez 
przykładnej ofiary krwi z życia naszych ojców, 
braci, sióstr i dzieci. Niech w dniu tym ożyją w 
sercach naszych radość owego mroźnego porau= 
ka listopadowego, w którym magle uczuliśmy się 
wolni od przemocy i zjednoczeni z braćmi, żyią- 
cymj już we własnem, wolnem i niepodiegłen: 
Państwie. Oddajmy w dniu tym cześć bohateronr 
żyjącym w powszechnym hołdzie uczcijmy 
pamięć poległych, którym zawdzięczamy ziszcze- 
nie długoletniego snu o Wolnej Polsce i przyna= 
leżności Lwowa do Najjaśniejszej Rzeczypospo- 
litej! 

Niechaj nikogo nie zabraknie w tym wielkiin 


"hołdzie, niech wezmą w. nim udział bez wyjątku 


wszystkie stany, jak w owych pamiętnych dniach: 
krwawych i bohaterskich walk o Lwów, kiedy 
to dziecię stawało obok oica z bronią w ręku, in 
teligent w jednym szeregu z robotnikiem polskim! 

Obywatele! dajcie wyraz wdzięczności i trwa- 
lej pamięci tych podniosłych dni oraz bohater- 
skich Orłąt naszych złóżcie im cześć przez 
bogatą dekorację domów chorągwiami o bar- 
wach narodowych i nalepkami Straży Mogił Pol- 
skich Bohaterów. = 


Rocznica oswobodzenia Lwowa w teatrach 
miejskich, W sobotę, tj. 22. bm., w rocznicę oswo- 
bodzenia Lwowa odbędzie się popołudniu uro= 
czyste przedstawienie „Panie Kochanku* poprze- 
dzone odegraniem Hymnu Narodowego. Wieozo- 
rem „Nieboska! komedja*, którą poprzedzi rów- 
nież Hymn Narodowy. Hymnem tym rozpocznie 
się także przedstawienie w Teatrze Nowości. 

Z Iwowskiego okręgu  sokolego. Celem 
uczczenia szóstej rocznicy oswobodzenia Lwo- 
wa, zgodnie z programem związku obrońców 
Lwowa z listopada 1918r. wzywa zarząd lwow- 
skiego okręgu sokolego wszystkie sokole gniaz- 
da lwowskie i gniazdo kleparowskie do wzięcia 
udziału przez liczną delegację, do której przyłą- 
czą się wszyscy druhowie i druhinie wolni* od 
zajęcia zawodowego, w sobotę 22 bm. © g. 10 
w uroczystej mszy św. w bazylice katedralnej a 
następnie w odsłonięciu krzyża obrony Lwowa 
na gmachu dyrekcji kolejowej, a w niedzielę 23 
bm. o g. 10 w uroczystości złożenia wieńca na 
grobie nieznanych żołnierzy, spoczywających na 
cmentarzu obrońców Lwowa. Zbiórka w bazyli- 
ce pod amboną a na cmentarzu pod kaplicą 
cmentarza obrońców. Wezmą też gniazda udział 
w innych obchodach programu, tudzież w wie- 
czorze uroczystym w Sokole-Macierzy w sobotę 
22 bm. o godz. 19. E 


Zbiórka. Dnia 22. listopada, w sobotę, urzą- 
dza Straż Mogił Polskich Bohaterów zbiórkę u- 
iiczną na budowę cmentarza Obrońców Lwowa. 
Apelujemy naijgoręcei, by społeczeństwo polskie, 
pompe na ofiarę krwii swoich obrońców, nie szczę 
dziło ofiary grosza. Puszki i legitymacje wydaje 
się dnia 21, w piątek, od 4—7 w miejskiej Kasie 
Oszczędności, Wałowa 9. 


. KURJER LWOWSKI z soboty, dnia 22. listopada 1924. Nr. 268, 5 


Oddział Małopolski Związku 
banków .w Polsce we Lwowie 


zawiadamia, że wobec rocznicy oswo  bodzenia 

Lwowa, przypadającej ma sobotę 22. listopada 

br. banki należące do tego oddziału w dniu 
iym urzędować nie będą. 


a Ta — jeja R si a= a 


Kalendarzy k. 


Dziś rz. kat. Ofiar. NMP.; gr. kat. Mychaiła Arch. 
Jutro rz. kat. Cecylji panny; gr. kat. Onysifora Wschód 
słońca 647; zachód 3'34. 


Teatr Wiełki. 

Początek przedstawień o godzinie 7-mej. 

Piątek „Cyrulik sewilski* (50 prc. zniżki). 

Sobota o 3 pop. „Panie kochanku“ (ur.czyste przed- 
stawierie dl: młodzieży szkolnej z powedu rocznicy 
oswobodzenia Lwowa. Poprzedzi hymn narodowy). 

Sobota o 7 wieczór „Nieboska komedja* turuczyste 
przedstawi nie z powodu rocznicy oswobudzenia Lwo- 
wa. Poprzedzi hymn narodowy). 

Niedziela o 3 pop. „Chory z urojenia* — o godz. 7 
wiecz. „Prorok“. 

Poniedziałek „Nieboska komedja*. 

Teatr Mały. 


Piątek „Podatek majątkowy“ (50 pre. zniżki). 
Sobota „Pocałunek“. j m 
Niedziela o 3 pop. „Tam gdzie miłość i wierność 
nie giną“ S. Ordęgi (ograne siłami koła dramatycznego 
obrońców Lwowa — wieczór o g. 7 „Pocałunek“, 
Ponied iałek „Pocałunek“ (50 prc. zniżki). 
Teatr Nowośc.. 
Piątek, sobota, niedziela i poniedziałek „Hrabina 
Marica*. ; 
Teatr Bagatela. 
Codziennie przedstawienie kabaretowe. Pocz. o 8. 
Kinoteatry: 
„APOLLO”* „Za - La- Mort“. 
„Kopernik“ i „Marysienka*: „Dziewczę z karu- 
zeli“. 
„CHIMERA”. „Miłość w śniegu“ (Pat i Patachon). 
„PASAŻ*: Od niedzieli „W szponach warszaw- 
skich apaszy* (Niewoinica miłości). 


„FATAMORGANA:, „Biedni bogacze“, 

„ Biuro Koncertowe M. Tuerka Piątek 2i. listo- 
pada; Prof. He rı MARTEAU skrzypek. Niedziela 
25. li-topada: Koncert symfoniczny z udziałem 
Prof. Henryka MARTEAU. Wtorek 25. listopada : 
Berta KIURINA Primadonna opery papagi, 

83: 


Ze Lwowa. 

— „ilustracji“ nr. 20 dołączamy do dzisiejsze- 
go numeru dla Szan. Prenumeratorów, abonują- 
cych ten tygodnik, Między inmemi zamieszczone 
są w tym numerze ilustracje następujące: Odsło- 
nięcie modelu pomnika Adama Mickiewicza wWil- 
nie. Braterstwo sztandaru Polski i Francji. Święto 
brygady warszawskiej, Generał Sosnkowski, Ry- 
cerze im. Huberta. Strzał marszałka Petaina. Bieg 
na przełaj Wilanów - Warszawa. Salom jesienny 
w Paryżu. Władysław Reymont. Statek ropowy 
Flettnera. Dziewięcioletnia rocznica bitwy w Mo- 
iofkowie. Tydzień akademika w Warszawie. Zdo- 
bycze techniki powojennej. 

W nasiępnym numerze poda „Ilustracia“ wa- 
runki nowego konkursu z 12 nagrodami. Pierwszą 
nagtodą będzie złoty zegarek szwajcarski. 

Główny skład  „Ilustracji” w administracji 
„Kuriera Lwowskiego", która przyjmuje prenu- 
meratę i gdzie są do nabycia poszczególne numery. 

— W sprawie daniny oświatowej odbędzie 
się o g. 5 popol. w sali ratuszowej zebranie oby- 
watelskie, zwołane przez sekcję wschodnią związ 
ku głównego T. S. L. Na porządku dziennym spra 
wozdanie z wyników zbibórki dotychczasowe! 1 
ze sposobub zużycia funduszów dotychczas ze- 
branych a również program dalszej działalności 
na tem poli. 

— Wiec urzędników naftowych w sprawie 
akcji cennikowej odbędzie się w sobotę 22 bm. « 
g. 5 w sali Instytutu technologicznego przy ul. 
Bourlarda 5. Zarząd Związku urzędników nafto- 
wych we Lwowie wzywa wszystkich oKlegów 
do bezwarunkowego ziawienia się na tym wiecu. 

— Mamy dość tytoniu. Dyrekcja Polskiego 
monopolu tytoniowego pokrywa wszelkie zgła- 
Szane przez kupców zapotrzebowania tytoniu i 
Papierosów. Ponieważ od pewnego czasu coraz 


częściej się zdarza, że hurtownicy tytoniowi nie 
wyczerpują przyznanych im kontyngentów, wno- 
sić można, że rynek tytoniowy jest już przesyco- 
ny wyrobami tytoniowemi. 

— Rozpaczliwy czyn zakochanego, Wczoraj 
wieczorem na Wysokim Zamku rozegrała się 
krwawa scera. Oto Michał Grabiec, lat 20, szofer, 
zaręczony z 22-letnią służącą Pauliną Fwanówną, 
podejrzewał ją o niemoralne prowadzenie się. 
Śledząc ią, przękonał się, że podejrzenia icgo by- 
ły uzasan.. ne: 2? 1 zpaczy ;zucił się na nia į cięż 
ko porau! ia nożem, Fwanćwnę fo założs na pier vy 
szych opirunków przzz wezwane Puzo awie 
ratunkowe, oddano opiece domowej. Grabca, któ- 
ty po dokonanym czynie zbiegł, odnaleziono i 
zamknięto w aresztach policyjnych. 

— Wystrzałem z browninża, skierowanym 

w skroń, zamierzał odebrać sobie życie wczoraj o 
godz. 10 przedpoł, Wilhelm Werschler, lat 41, u- 
rzędnik prywatny Małopolskiej Chrześcijańskiej 
Hurtowni, zamieszkały przy ul. Zygmumtowskiei 
1. 4. Kula przeszła ne wylot, Desperata w stanie 
beznadziejnym odwieziono do szpitala. Przyczy- 
ną rozpaczliwego kroku miał być rozstrój ner- 
wowy. 
— Chciał istruć rodzinę. W domu przy ul. 
Potockiego I. 54 od dłuższego czasu mieszkała u 
Bronisława Sołotwińskiego — Stefania Bielańska 
wraz z mężem. Sołotwiński pragnąc mieć opróż- 
nione mieszkanie, skorzystał z chwilowego odda- 
lenia się Bielańskiej z kuchni i wsvpał do garnka 
4 pieczeni jakąś truciznę. Na szczęście Bjalańska 
powracając zawważyłą manewr Sołotwińskiego i 
zawiadomiła o tem policje. Garnek zatruty ode: 
słano celem zbadania do Instytytutu med. są. 


Z całej Polski. 


— Ks. biskup Nowak objął wczoraj katedrę 
biskupią w Przemyślu. Na odjezdnem w Krakowie 
żegnano go serdecznie. 

— Potrącenia z pensji oficerskich, 
rządowy © dopuszczalności i porządku 
z pensji wojskowych, uchwalony przez sejmową 
komisję wojskową, zawiera następujące postano- 
wienia: Potrącenia mogą być dokonywane jedy- 
nie na podstawie wyroku sądowego lub też za- 
rządzenia władz administracyjnych. Potrącenia 
nie mogą jednak przekraczać 10% uposażenia. — 
Tylko dla alimentacji podnosi się ten procent do 
30% uposażenia. Natomiast potrącenia dobrowol- 
ne nie mogą przekraczać 8% uposażenia a to wraz 
z podatkami i wkładką emerytalną. _ Niedopusz- 
czalne są uchwały grona oficerskiego co do t. zw. 
składek, jakoteż potrącenia i składki z żołdu sze. 
regowych. Podpisywanie weksli zabroniono ofi- 
cerom. 

— Na opłatek dla żołnierzy polskich. Zjedno- 
czenie polskich stowarzyszeń w Warszawie u- 
chwaliło wezwać wszystkie stowarzyzenia do 
zarządzenia wśród swych członków składek na 
opłatek dla żołnierzy. 

— Fałsyfikaty banknotów 50-złotowych uka- 
zały się w Warszawie. 

— Pięciozłotówki srebrne. W mennicy pań- 
stwowej czynione są przygotowania do zamówie 
nia monet srebrnych, wartości pięciu złotych. 
Srebrne monety  pięciozłotowe będą posiadały 
ten Sam rysunek, co monety dwuzłotowc, różnić 
się będą wielkością. wagą i oczywiście napisem, 
określającym idh wartość. 

-— Samobójstwo. W Krakowie zastrzelił się 
słuchacz praw, Aleksander Rybski, rodem z Rze- 
SZOWA. 


Projekt 
potrącań 


a a 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
Obserwatorjum astronomicz. Politechniki Lwowsk 


7 rano | 1 popoł. | 9 wiecz. 
7335 mm | 735:4 mm 


20. listopada 


Ciśnienie pow. || 7332 mm 


Temperatura .| — 40°C | — "IBC | —7205€ 
Kierunek wiatru SW WSW NNW 
Prędk. wiatr. 5 | 5 16 


Temperatura najwyższa — 13, najniższa — 4'4. 
Godziny według południka |wowskiegc. 
Uwaga: pochmurno, chwilami nieznaczny Śnieg. 
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Zebrania, odczyty i widowiska. 


„Prawo pocałunku“. W Teatrze Małym w dal- 
szym ciągu cieszy się niesłabnącem powodzeniem 
ta arcyjwiesoła komedja, która co wieczór serde- 
cznię rozśmiesza wypełnioną widownię. Przy- 
puszczać należy, że ostatnie przedstawienia Po- 
całunku* ściągną tę resztę publiczności, która nie 
miała jeszcze możności uirzenia tej sztuki. 

— 50 prc. zniżka w Teatrach Wielkim i Ma- 
łym, Dziś, w piątek, ceny do połowy zniżone w 
Tea trze Wielkim na „Cyrulika sewilskiego" i w 
Teatrze Małym na „Podatek majątkowy“. 

— „Tam gdzie miłość | wierność nie giną”. 
Pod powyższym tyiułem odegra w niedzielę 23 
bm. o g. pół do 4-tej w Teatrze Małym „Koło 
dramatyczne O rońców Lwowa“ 3 aktową sztu- 
kę Stefana Ordęgi. — Sztuka ta, osnuta na tle 
obrony Lwowa, przedstawia w plastyczny sposób 
pierwiastki bohaterstwa i miłości Ojczyzny, które 
złożyły się na czyn polskiego Lwowa. 

— Ze Związku bb. uczniów Vi. gimnazjum we 
Lwowie. Zwiazek b. uczniów Vi gimnazjum we 
Lvwow:e zaprasza wszystkich kolegów na zętra- 
nie. które odbędzie się w niedizelę 23 òm. o g 11 
rano w budyngu gimu Va. ul. łyczakowska +7. 

— Posiędzęnie Wydziału Zaw. Związku Li. 
teratów PolSkicu odbędzie się w niedzielę 23 bm. 
o godz. li przędpołudniem w lokalu Związku (w. 
Ossolińskich 11. III. schody I piętro). 

— Lwowskie Tow. Lekarskie, XXXI posie 
dzenie naukowe odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 
18 w sali Polikliniki ul, Lindego 5. Porządek dzien 
ny: 1) Demonstracje chorych. 2) prof, dr. Ma- 
chek „O dziedziczności budowy optycznej oczu“ 
(wykład). 

— Związek adwokatów polskich. W piątek 
21 bm. o godz. 6.30 wiecz. odbędzie się w sali 
Tow. politechnicznegoe zebranie na którym sędzia 
apelacyjny Biihn wygłosi referat o aktualnych 
kwestjach waloryzacji i odsetek ustawowych. Na 
zebranie to wstęp mają członkowie Tow. praw- 
niczego, Związku sędziów i Z. A. P., oraz wpro- 
wadzeni goście. 

— Kasyno i Koło Lit. art. zawiadamia, że 
pierwszy dancing odbędzie się w niedzielę 23 
bm. Początek o godz. 6-tej, koniec punktualnie 
o godz. 12-ej. Po godz. 8-mej wstęp wstrzyma- 
ny. Legitymacje na cały sezon 1924/5 wydaje 
się w Sekretarjacie codziennie od godz. 6-7 wie- 
czorem zgłaszającym się osobiście, 


Z sali koncertowej. 


Pianista Lew Sirota. 


Jego delikatna, także na zewnętrzny blask 
i artystyczny polot obliczona gra, idzie z głębi 
prawdziwie muzykalnej duszy. Jego przekony 
wuiące, pełne odcieni dźwiękowych i śpiewności 
uderzenie wystąpiło w klasycznie odegramych 
etiudach symfonicznych Schumanna; utworu tego 
rzadko słyszy się na estradzie koncertowej, ale 
też rzadko w tak doskonałem wykonaniu, 

Kulminacyjnym punktem produkcji p. Silrotya 
była interpretacja utworów rosyjskich Scriabi- 
ne'a, Prokowiewa a zwłaszcza trzech ustępów 
z baletu Igora Strawińskiego „Petruszka*, Te 
dziwaczne, prześcigające się nawzajem rytmy, 
dzikie dźwięki w szacie oryginalnej, orkiestralnej 
muszą słuchacza zająć a może i porwać. Nawet 
z fortepianowej produkcji przebija żywiołowa ży- 
wotność a zarazem i brutalność. Petruszka, to 
rosyjski pierrot. któremu niegodziwy murzyn po- 
rywa Kolombinę i do tego jeszcze morduje go. 
Scenicznie daje całość, która jest mieszaniną kro- 
tochwili z grozą, marjonetki z rzeczywistością, 
silne wrażenie. Sama, w układzie forteiianowym. 
traci dużo. Rosyiska muzyka Strawińskiego, to 
niejako francuski Debussy bez swego subtelnegu 
arytmicznego gestu, niby Debussy, który krzyczy 
i hula, a więc raczej Ravel, w którego krwi płynie 
gęsta, żarząca się krew słowiańska, Pod wzęlę- 
deni melodj: odgrywa u Strawińskiego pierwiastek 
narodowo-rosyjski dużą rolę, a, o ile niema cha- 
raktęru tanecznego, lecz tylko posługtje się jego 
tanecznymi rytmem, twórczość Strawińskiego o- 
gramicza się do celowo jednostajnie się powita- 
rzającyca. prymitywnych inelodvinych ozdcbni- 
ków i figuracjii ruciu. 

Słucha się takiej muzyki z zainteresowaniem 
dużem, zwiaszcza w mistrzowskiej interpretacji 
p. Z.roty Grd, 
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Projekt Polskiego Banku 
Hipotecznego. 


Czytamy w warszawskim „Merkurym Pol- 
skim“ (nr. 8): Należałoby się zastanowić nad dro- 
gą dostarczenia niezbędnych śr.dków obroto- 
wych naszemu przemysłowi, handlowi i rolnic- 
twu. Rozwiązaniu tego zagadnienia przychodzi 
z pomocą pogląd prezesa ministrów, wypowie- 
dziany w Se,mie w sprawie egzekucji podatku 
majątkowego. Więcej wskazanym dla rządu i o- 
bywateli będzie sposób pobierania i odatku ma- 
jątkowego w drodze połubownej, niż z pomocą 
Środków egzekucyjnych, które jednak nie mogły- 
by wpływać na zrównoważenie preliminarza bu- 
dżetowego, ponieważ ekwiwalent w gotowiźnie 
byiby trudny do zrealizowania. Rozwiązanie tego 
trudnego zagadnienia byłoby możliwe zapomo- 
cą powołania do życia instytucji, równoległej do 
Banku Polskiego, pod nazwą:. „Polski Bank Hi- 
poteczny*, który otrzymując ewikcję hipoteczną 
w złotych polskich, będzie udzielał pożyczek 
w granicaci 50 /, tej ewikcji na 6-cio miesięcz- 
ne weksle w znakach obiegowych nowego typu, 
pod nazwą: „Złote hipoteczne”. Kapitał rezer- 
wowy B nku wynosić będzie 10 miljonów zło- 
tych wpłaconych przez skarb państwa tytułem 
pożyczki. Obywatele zaś, przystępując do Ban- 
ku, będą wpłacać 1*/, od pożyczki na kapitał 
rezerwowy, do czasu zebrania wpłaconych przez 
skarb państwa 10 miljonów. Po zebraniu tej su- 
my, skarb państwa podniesie udzieloną pożycz- 
kę. Po upływie 1 roku od daty pobrania pożycz 
ki weksle co 6 miesięcy winny być Spłacane ty- 
miż znakami obiegowymi w stosunku 109%/, rocz- 
nie. Stopa procentowa nie powinna być wyższa 
od 4'/,.w stosunku rocznym i regulowana być 
winna złotymi polskimi, Złote hipoteczne winny 
być przyjmowane na pokrycie podatku majątko- 
wego pod'ug wartości nominalnej, inne zaś po- 


KURJER EKONOMICZNY 


Lwów, 20 listopada, 


-- Obniżka taryf. Z Warszawy donoszą, że 
projektowane jest obn żenie niektórych kolejowych 
taryi towarowych, w pierwszym rzędzie na t. zw. 
węgiel przemysłowy. Natomiast osobowa taryfa 
koleiowa nie zostanie obniżoną. 


= Mąka rumuńska ukazała się w Warszawie. 
Jest to t. zw. „Krupczatkań pszenna mąka besa- 
rabska importowama z Rumunii -— We Lwowie 
sprzedaic rumuńską makę pszenną marki „Violatus 
Lux sp. „Polono-Romana*, Jagiellońska 12. 

-- Przed zawarciem kartelu naftowego Czy- 
tamy w „Merkurym Polskim“: „Przystąpienie do 
wspólnego biura sprzedaży towarzystwa „Lima 
nowa“ i „Jasło“ podczas pertraktacji uzależniały 
od przyizia'u ropy, n'e posiadają bowiem wła- 
snych źródeł rovnych. Otrzymawszy wiążące 
przyrzeczenia pod tyn względem „Limanowa* 
i „Jasło“ biorą dalszy udział w pertraktacjach. 
Dążeniem pewnych rafinerji b ło wciągnięcie do 
kompetencji biura sprzedaży czterech zasadni- 
czych gafunków p zetworów ropnych a miano- 
wicie: nafty, benzyny, oleju gazowego i parafiny. 
Wskutek zdecydowanego stanow ska „Polminu* 
— traktującego nową organizację s ndykalną ja- 
ko rzecz próbną, komp:tencje wspóliego biura 
sprzedaży ogran czo1o wyłącznie do nafty. W 
najbliższy piątek 20 bm odbędzie się w Krako- 
wie podpisanie ostatecznej umowy. Z innej stro- 
ny donoszą z Warszawy: „Układ projektowany 
jest na 3 lata z prawem rozwiązania wcześniej- 
szego na wypadex, jeżeli. odpowiednia dłoń ra- 
finerów tego zażąda. Udział „Polminu* w Dro- 
hobyczu zawarowany został między iunemi tym 
warunkiem, że na wypad:k zwyżkowych tenden- 
cji cen „Polmi u“ wystąpić może z „Kartelu*. 

+- lle zostaje marek polskich do wymiany. 
Według wykazu likwidującej się P, K. K. P. do- 
tychczas nie wymieniono jeszcze 4.773 miliardów 
marek polskich, co stanowi równoważnik 2,650.000 
złotych. Przypominamy, iż nie wymienione dotąd 
bamkqioty markowe zachowują swą wartość tylko 
do 31. maja 1925, przyczem 1. grudnia br. prze- 
staną przyjmować marki do wymiany i na podatki 
kasy skorbowe, po tym terminie wymianę usku- 
teczniać będą wyłącznie oddziały Banku Połskie- 
go i centralna kasa skarbowa. 


datki mogą być płacone Zł. hip. lecz podług 
kursu giełdowego. Wszelkie kaucje, wymagane 
przez instytucje, mogą być wpłacane złotemi hi- 
potecznemi. Nakoniec, obieg złoiych hipotecz- 
nych będzie dopuszczalny, lecz podług kursu 
giełdy. Oto jest w głównych zarysach projekt 
jako Środek dla zrealizowania w obecnych wa- 
runkach gospodarczych tych potrzeb państwo- 
wych, które uchronić mogą wielu obywateli pań- 
stwa od egzekucji i wzmocnić środki obrotowe 
w kraju, obniżając jednocześnie stopę procento- 
wą od kredytu, wbrew rozpowszechnionej lich- 
wie, którą zresztą obecnie podtrzymuje Bank Pol- 
ski, dyskontując weksle z żyrem banków na 12?/, 
w stos. rocznym, lub udzielając pożyczek na pa- 
piery publiczne przy stopie 1,4%, w stosunku 
miesięcznym“. 


ię e 
Ze świata. 

—— Zniesienie wiza paszportowego do Austrji, 
Z Wiednia donoszą 19 bm. Toczą się rokowania 
poniędzy m nisterstwem spraw zagran. i minist. 
skarbu, które doprowadziły już do porozumienia. 
Austrja zrezygnuje z dochodów paszportowych, 
Pierwszym krokiem nowego rządu będzie wnie- 
sienie przedłożenia, które ma na celu zniesienie 
opłat za wizy i ułatwienie dla przybywających 
z za granicy. Rząd iest iego zdania, że nadał nie 
iest wskazanem odcięc'eAnstrji od innych państw. 

— Demonstracje studeatów odbyły się w Kon 
stantvnopolu z powodu odmówienia im zniżek 
tramwajowych. Studenci wstrzymali ruch tram- 
wajowy, policia oddała kilka strzałów, przyczem 
wielu studentów odniosło rany. Ostatecznie dyre- 
kcja tramwajowa zgodziła się ma obniżkę ceny 
biletów tramważowych dła studentów. 

— Skutkiem katastrofy górniczej w Petroszo- 
ny w Siedmiogrodzie zginęło 26 górników a 3 
ciężko pokaleczonycii. 


OBROTY W AKCJACH. 

Kotowane: Hipoteczny 0.57, P. Kred. 0.06, 0.07, 
Przemysłowy 0.33, Browary 9.10, 9.00, 8.95, Cho- 
dorów 5.20, 5.15, Chybie 6.50, 6.55, Cegielski 0.58. 
0.54 0.55, Nafta 0.55, 0.57, Rakszawa 2.40. 2.15 
Siersza g. 4.30, 4.35, 4.40, 4.50. Tehate 2.00. Tepe- 
ge 2.10, 2.05, Tesp 3.65, 3.60, Zieleniewski 9.70, 
9.80. 9.85, 9.90, Ćmielów 0.52, 0.53, Oikos 2.25, 2.15, 
Parowozy 0,32, Pezet 0.25, 0,24. 

Niekctowane: Brugger 0.44, Arma 115, Gazy 
14.60, 14.25, zachodnie 3, 2.95. 2.90,  Elektrosan 
0.10, 0.11, 0.10 i pół, Gazociągi 0.24, Gazolina 1.95 
1.90,  Jaworzmo 14.30, (25) 14.80, (dr) 16.70, 
Ksiażn'ca 4, 4.25, Len 0.39, 0.37, Lignosa 32, Lesie- 
nice 1.55, 1.60, Machleid 1.80, Foresta 0.50, 0.55, 
Przewiorsk im. 200, 195, Superfosfat 2.25, 2, 2.10, 
Przemysł drzewny 0.95. 


GIEŁDA LWOWSKA. 


Wczoraj była dalsza zqiżka w akcjach nic- 
kotowanych. Zaofiarowanie duże. Gazy spadły z 
14.60 n 14.25, zachodnie na 2.90. Jaworzno kupo- 
wano po 14.80, kilkanaście tysięcy Elektrowni od- 
dano po 0.10 do 0.11. Zapotrzebowan*e na Super- 
fosfat, płaacomo 2 do 2.25, Gazo'ina obniżyła się na 
1.90. Poza tem drobniejsze transakcje. Z akcji ko. 
towanych tylko papiery arbitrażowe stracły na 
kursach, przy” zwiększonem zaopiarowaniu. Obro- 
ty średnie. Na 8 prc. obl. z r. 1922 nie było na- 
bywców. Płacono przy końcu za Browary 8.95, 
Chodorów 5.15, Tepege 2.05. Zicleniewskiego 9.90, 
Cegielskiego 0.55. Waluty utrzymane. Większe 
obroty w N. Jorku i Londynie. Dolary 5 19.35. Po- 
daż dostateczna. Tendencja: niejednolita. Usposo- 
bięnie spokomę. Poza giełdą poszukiwano listy 
zastawne j obligacje m. Lwowa. 

+ 
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W obrotach prywatnych pcza giełdą tenden- 
cja była nieco zwyżkowa. 

Dolary amer, 5.19 do 5.19 i pół, dolary kana- 
dyiskie 5.12 do 5.15, korony czeskie 0.15 1/4 da 
0.15 i pół, leie 0.02 i pół do 0.02 3/4, franki franc. 
0.27 i pół do 0.27 3/4, franki sczwajc. 1,00 do 1.02, 
funty szterl. 23.50 do 23.60, niemieckie tys. stare 
za 1 tys, 0.48 do 0.50. 


Złoto: 20 kor. 21.86 do 22.00, 20 frank. 19.70 
do 19.90, 20 mark. 25.30 do 23.50, 10 rubli 27.00 
do 27.20. 


Z O Z Z O ZE WZA WZ A, 
—— 
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| — Pies zagryzł dziecko. W pewnej m'ejsco= 
wiości pod Paryżem suka w czasie nieobecności 
i pani domu, ściągnęła 6-letniego dynka do piwnicy 
i tam go zagryzła. Suka miała jedno szczenię. 
Wypadek ten wywołał wielkie wrażenie, albo- 
wiem we Francji rozpowszechniony jest zwyczaj, 
że psy swobodnie bawią się z dziećmi. Trag czna 
śmierć chłopca winna być przestrogą dla tych, 
którzy zostawiają dzieci pod opieką psów. Należy 
przelo uważać na suki, które karmią szczenięta, 
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O walkę z wyzyskiem. 


- Masło duńskie kosztuje 3 zł. 50 gr. Cukier- 
nicy warszawscy otrzyma! z Danii ofertę na do- 
staiwę mała deserowego, pierwszorzędnej ialkości, 
po cenie 3 zi, 50 gr, loco Warszawa. Mamy na- 
dzieję, że rząd zgodzi się na import masła duń- 
skiego, gdyż jest to jedyny sposób otrzeźwienia 
rozbójniczych zapędów naszych handlarzy tłusz- 
czu. Przecież to jest horrendum, by w kraiu tak 
wybitnie rolniczym, jak Polska į posiadającym 
tak mało wielkich miast, I kg. masła kosztował 
przeszło 7 złotych. Jeżeli władze nie mają na tyle 
siły, by powstrzymać zbójecki wyzysk handlarzy 
mlekiem į masłem, niech przynajmniej dopuszcza 
do uczciwej konkurencji.  Jestto jedyny dzisiaj 
bat, którym jeszcze można "uzdrowić zdemorali- 
zowameę elementy w naszem kupiectwie. 

Jak Toruń walczy z wyzyskięm dorożkar- 
skm, Miasto Toruń zaopatrzyło się w tak wielką 
ilość dorożek automobilowych, że cennik auto- 
mobiłlowy konkuruje z dorożkarskim. Publiczność 
korzysta chętnie z automobilów i nie potrzebuie 
się denenwiować brakiem uprzejmości dorożka- 
rzy. Pokazuje się, że jednak magistrat może być 
dobrodziejstwem miasta į niekoniecznie mieszkań 
cy muszą go przeklinać. 

——0X0—— ` i 


Srebro: kor. austr. U.44 i pół do 0.45, 5 kor. 
austr. 2.30 do 2.32, guldeny 1.20 do 1.22, ruble 
1.85 do 1.85, srebrne kop'ejki za rubel 0.85—0.90. 


AKCJE GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


B. Dyskont. warsz. 5,05, B. dla Handlu i przem, 
1,05, B. Kredytowy warsz.0,00, B. Handlowy warsz. 4,85 
Przemysł. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, B, 
Handl. Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,00, B. Zw. Sp. 
Zarob. 6,00, B. Zachodni 1,62, B. Zw. Ziemian 0.00, Ce- 
rata 0.45, Tespy 3,50, Kijewski 0,25, Puis 0,00, Weit 0,00 
Wil 0,00, Elektryczność 1,80, Pol. tow. elektr. 0,00, Cho- 
dorów 5,10, Czersk 0,50, Częstocice 1,70, Gosławice 2,15 
Michałów 0,40, Cukier 3,20, Węgiel 2,70, Pol. Nafta 0,00 
Brugger 00,00, Nobel 1,71, Cegielski 0,51, Modrzejów V. 
4,00, V-0,00, Norblin 0,80, Ostrowieckie 6,30. Parowozy 
0,30, Pocisk 1,00, Rohn O em. 0,40, Starachowice 205 
Ursus 1,60, Zieleniewski 9,75, Zawiercie 20,00, Żyrar: 
dów 12.25 Borkowski 1,00, Syndykat Rol 0,00, Pol. 
Lioyd 0,00, Cmielów 0,50, Haberbusch 490, Spiess 0 00, 
Siła Światło 0,47, Firley 0,00, Łazy 0,00, Drzewo 000, 
Przem. leśny 0,00, Lilpop 0,58, Belpo! 0,00, Hurt 0,00, 
Jabłkowscy 0,23, Transp. i Żegiuga 0,00, Filtzner 000, 
Rudzki 1,10, 0,00, Konopie 0,00, Strem 0,00, Zgierz 
0,00, Pustelnik 0,00, Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,00 
Klucze 0,33, Tepege 0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 2,40, 
Zach. tow. 0.00, Korek 0,00, Majewski 0000, Brovn Bo- 
veri 0,00, Zj. Fabr. Masz. U'00. — Tendencja słaba. (AW) 


GIEŁDA GDAŃSKA. 


Warszawa 10448 —105,02. Złoty  105,36— 105,84, 
N. Jork 5, 588-5,4802. Londyn 00,00 Paryż 0 ,U00-00.00 
Szwajcarja 00 ',00-600,00, Niemcy 000,000-000,000, Włochy 
00,00-00,00, (AW). 


Kursa walut 
Kurjer 
. Lwowski 
Nr. 268 


100 złotych 
1 funt ang. — 2389 24:00 | 
100 frs franc. — 27 27 27 20 | 
100 fr. szwaj. — 100 25 10000 
100 frc. belg. — 25 06 25 00 
100 K czesk. —— 1554 15:47 
100 K węg. — 0,00 00069 
100000 k aust = 1:33 TEJ 
109 M niem. = 1:23 
1 Dolar am. == 51812 518 
100 Lir wł. 000—000 22:58 22:45 
100 Lei rum. 00:00 000 275 
100 guid. hol. — 000-00 208 00 
100 K norw. = —— 76 00 
100 K duńsk, = —— 91-00 
100 K szw. —. 000'00 139-00 
Hiszpanja = 70:70 
Belgrad 7:52 
Pożycz.złota 660 
Poż. kolej. 000 i 
Bony złote 0'90 i 
Miljonówka 0:73 

5 (Aw) (AW) 
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OKAZJA 


Salon mahoniowy 
Jadalnia Palisandrowa i Dębowa 
Gabinet męski 

Garnitury klubowe 


tanio sprzeda 
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Dziwny zakaz. 


Ogłoszono niedawno rozporządzenie war- 
szawsko-białostockiej by lekarskiej, zabrania- 
jące lekarzom umieszczania adresu, nazwiska, 
specjalności i godziny przyjęć w rubryce płatnych 
ogłoszeń lekarsk ch. 

„Wystąpił przeciw tzmu dzia nemu zakazowi 
w pismach warszawskich szereg lekarzy. Jeden 
z nich dr. Blay pisze o tem w Kurj. Warsz 
między innemi: 


„Jeżeli Izba lekarska uważa, że medycyna jest 
tylko posłannictwem, powinna zabronić lekarzom przyj- 
mowania honorarjów za porady i posady lekarskie 
i przedewszystkiem nie dopuścić do tego, by od tylko 
honorowego zajęcia pobierano podatek obrotowy i do- 
chodowy. Z jednej strony uznaje się pracę lekarską ja- 
ko zawód zarobkowy i nakłada się na nią podatki a z 
drugiej nie widzi się i nie uznaje prawdy i przedstawia 
zai praktykę lekarską jako bezinteresowny akt miłos er- 

zia. 

Jak można żądać od kogoś, nie zapewniając mu 
wzamian istnienia, nie dając możności innej pracy, by 
sam nie myślał o tem, by ją uczciwie znaleźć?! 

Jatże sobie wyobrazić los młodego lekarza, który 
po możliwem zgłębieniu studjów, zechce rozpocząć prak- 
tykę w dużem mieście. Młody lekarz, który cały czas 
studjów spędził nad książką i w klinikich, staje zaraz 
po ukończeniu wobec twardej rzeczywistości, że między 
chęcią do pracy, a możnością jej uzyskania w strasznej 
maszynie, zwanej dużem miastem, jest cała przepaść. 
Posad jest tylko garstka w porównaniu z ilością koń- 
czących studja Jeżeli młody lekarz nie posiada osobi- 
stego majątku, ani rodziców, którzy mu dają na utrzy- 
manie, nie bierze dużego posagu, nie jest spokrewniony, 
spowinowacony, łub zaprzyjaźniony z możnymi tego 
Sw musi być przygotowany na przymusowe bezro- 

Jeżeli nie może wyjechać na prowincję i nie chce 
umrzeć z głodu, a ma wstręt lub niezdolność do tak 
jrozpowszechnionej, dyskretnej, powszechnie uznawanej 
reklamy, nie pozostaje mu nic innego. jak ogłosić: je- 
stem, uczyłem się, niżej podanej specjalności, chcę pra- 
cować. Jest to gra prosta, otwar'a i jawna, droga, która 
pozostaje ludziom nie umiejącym chodzić krętemi ścież- 
kami, droga, ra którą kieruje ich uzyskanie dyplomu le- 
karskiego. 

Rozumie się, że forma ogłoszeń musi odpowiadać 
rzeczywistej możności lekarskiej, że nie licuje z godno- 
ścią lekarza. by, jak śred iowieczny cyrulik na jarmarku 
zachwalał zapomocą ogłoszeń różne środki, by obiecy- 
wał wyleczenie spraw, nie dających się opanować i wy- 
wyższał w oczach bezkrytycznych pacjentów skompliko- 
wane metody nad bardziej nieraz skutecznymi, prostymi 
środkami. Na taką cenzurę ogłoszeń zgadza się ogół 
lekarzy. 

r Zakaz jawnej reklamy, dającej możność wypowie- 
dzenia się ludziom uczciwym, pójdzie tylko na rękę tym 
co rozwijają reklamę niegodziwą, odbywającą się poza 
plecami pacjentów, o której się nie mówi. 

; Jeżeli chodzi o poprawę stosunku lekarza do pa- 
cjenta, jest to kwestja skomplikowana, którą poprawi nie 
zakaz ogłoszeń, tylko zwalczanie materjalistycznego 
światopoglądu, który się rozwielmożnił we wszystkich 
dziedzinach życia.“ 


Równocześnie donoszą z Warszawy, ż» w 
tamtejszych sfe ach lekarsk ch zajmują się teraz 
koniecznością obniżenia honorarjów lekarskich, 
które w ostatnich czasach są wygórowane. Wy- 
chodzą na tem najgorzej nietylko chorzy nieza- 
możni, ale też wielu młodych lekarzy bez prakty- 
ki. Skutkiem hiperprodukcji lekarzy w Warsza- 
wie (tak samo jak i we Lwowie) wytworzył się 
proletarjat lekarski, który nie zarabia tyle, aby 
móc chociaż skromnie wyżyć. Proletarjat ten sta- 
je wobec tego, żż nie wolno mu ogłaszać się, 
nie wolno pobie:ać skrommch honorarjów — 
a w 'akim celu? chyba w tym, aby nie robić 
konkurencji tym którym powodzi się bardzo dob- 
rze i kiórzy mają już li.zną i dobrą kl entelę. 

Wolno ginąć z głodu — poszukiwać pracy 
w sposób uczciwy — zabrania ukaz warszaw- 
Skiej Izby lekarskiej. Prawdziwa Abdera! 


—ox0— 


Tytuł „magistra praw”. 


(n) Z powodu licznych korespondencji, jakie 
otrzymujemy ostatnimi czasy. w kwestii warun- 
ków uzyskania dyplomu i tytidiu magistra praw, 
p zytaczamy dosłowne brzmienie oświadczenia 
dziekanatu wydz. prawnego we Lwowie: 

Rozpoiządzenie ministerstwa wyznań i ośw. 
publ, w sprawie tytułu magistra praw. 

Na mocy art. 114 ustawy z 13 lipca 1920 v 
szkołach akademickich Dz. U. R. P. 72 — poz 494 
po wysłuchaniu opinii Rad wydziałw*prawa w u- 
niwersytetach wydaję następujące przepisy o ty- 
tule magistra praw w uniwersytetach państwo- 
wycli: 

$ 1. Dyplom i tytuł magistra praw. pnzew:- 
dziany dla kończących studia prawne wediu, 
rozporządzenia 216/10 1920 L, 8416 £v/20 (Dz. U. 
M. W. R. i O. P. Nr. 22/42 poz. 140 § 5), przy: 
sługuie wszystkim absolwentom wydziałów pra- 
wa w państwowych uniwersytetach polske, 
którzy zdawali egzamina po 1 listopada 1918 lub 
iako absolwenci nauk prawnych innych uniwer- 
sytetów zdawali końcowy egzamin Pańsźwowy 
według rezulam'nów ogloszonych w dzienniku 
mzęd M W. R ;0Q.Pvz r. 1918 Nr. 5 poz? 
iz r. 1921 Nr. 6/49 poz. 72. 

§ 2. Absolwenci wydziałów prawnych, któ- 
rzy egzaminy końcowe zdali w uniwersytetach 
państwa rosyjskiego przed dniem 1 października 
1917 i w uniwersytetach państwa austriackiego i 
niemieckiego przed dniem 1 listopada 1918, mogą 
uzyskać dyplom i tytuł magistra praw, o ile sa 
obywatelami państwa polskiego i złożą egzamin 
uzupełniający z historii prawa polskiego, polskie- 
go prawa politycznego i administracyjnego, 

Obwieszczenie powyższe zaopatrzone 
datą 8 października b. r, 


jest 


Ze spraw aprowizacyjnych. 
Mięso potaniało! 


Województwo po wysłuchaniu reprezentaci! 
miasta i po porozumieniu się z Izbą handlową 1 
przemysłową tudzież ze stowarzyszeniami prze- 
mysłowemi. ustanowiła obowiązującą od wczoraj 
nową taryfę maksymalną, obniżajcą ceny mies: 
i wędlin, podczas, gdy ceny wszystkich innych 
artykułów, taryfą maksymalną objętych — poz 
stają niezmienione. « E 

Oto nowy. cennik: 

a) w sprzedaży. detajlicznej: Za 1 kg. mięsa 
wołowego I kategorii z dokładką najwyżej 20% 
1 zł. 40 gr.bez kości i bez dokładki lub za polę- 
dwicę 1.70, II. z dokładką najwyżej 20% 1.10, bez 
kości į bez dokładki lub za polędwicę 1,32; I ka- 
tegorji z dokładką naiwyłżeji 20% 70 gr., bez ko- 
ści i bez dokładki jub za polędwicę 84 gr., mięsa 
wieprzowego z dokładka naiwyżej 10% 1.70, bez 
kości ji bez dokładki lub polędwicy wieprzowe: 
1.90; mięsa cielęcego 1.60; mięsa wołowego ko- 
szeniego I. kateg. 1.70, Il, kateg. 1.30, TM. kateg. 
90 gr., mięsa cielęcego koszernego 1.90; barani- 
ny 1 zł. Ceny podrobiu o 50% niższe od cen mie- 
sa z dokładem. 

b) w sprzedażyy hurtownej: Ceny powyż- 
szych gatunków mięsa W rzeźniąch u hurtowni- 
ków są o 10% niższe. 

Wyroby surowo-wędzone: Szynka wędzona 
z kolankiem i polędwica wędzona z złoberkie'n 
2,40; polędwica wędzona bez kości i karczek wę 
dzeny 2.55; wędzonka surowa 2.16, 

Wyroby gotowane: 1 kg. szynki gotowane! 
kraranei, polędwicy, karczku gotowanego 3.90, 
kiełbasek chrzanówek 3.40; rolady i zająca. kiel- 
basy krajanei krakowskiej i siekanej agramskie: 
lub mazurskiej pieczonej 3—; kiełbasy dogoto- 
wania i siekanej i siekanei szynkarskiej zwykłe! 
2.40; kałbasy pasztetowei i salami paryskiega 
2.40; kabanosów 3.40; Salcesonu ozorkowego i 
głowizny 2.16; salami suche 5.40; wędzonki goto- 
wanej 2.70; kiełbasy zwyczajnej do smażenia 
2,40; kiełbasek serwoladek 2.55; kiszki zwycza!- 
nej 1.20; salcesonu zwykłego 1.90. Ceny powyż- 
szycyh gatunków wędlin dla odsprzedawców 3 
10% niżej. 

Za 1 kg. smalcu wieprzowego topionego 2.70; 
sadła 2.40; słoniny wędzonej 2.40; zwyczajnej 
świelżej nie solonej, cienkiej 2.10; grubej 2.20; pa- 
prykowanej 2.40. 


Szesnastoletni osiłek. 

Skarzą się ludzie naszych czasów na powolne 
zamieranie fizycznych sił. 

A bo to, panie tego. ludzie dawniei byli Sil- 
niejsi, —- Moia praprababka Jagienka wyłuski- 
wała orzechy i wybiiała sęki z drzewa, siadiszy 
na ławie. a mój dziad. to panie dzeju, siadłszy 
na konia, gruchotał mu żebra Ściśnięciem kolan. 
TO nie tylko było — lecz i teraz jest, choć rza- 
dziej, z braku czasu poprostu, — Ot n. p. w Pa- 
ryżu zdarzył się taki osiłek. 

Chłopak 16-letni, z nazwiska i imienia de 
Jourtier (Maurice) chwycił wór mąki ważący 
akuratn'e 101 kg. niósł go przez trzy wice i po- 
stawił spokojnie na trzeciem piętrze domu przy 
ul, de Chappe. (Xi) 


Czas odnowić przedpłatę! 


—— 


Sport. 


PIŁKA NOŻNA. 

Mistrzostwo okręgu wileńskiego przedstawia 
się na razie następująco: 1 miejsce zajmuje W. K. 
S. Pogoń, 2 Wilia, 3 W. K. S. 1 p. p. Leg. Do kla- 
sy A. przeszły na podstawie ukończonych roZ- 
grywęk kwalikkacyjnych Ż K. S. Makkabi i W. 
K. S. 42 p. p. z Białegostoku. 

Niemiecki związek sportowy. W Berlinie po 
wolano do życia przed tygodniem naiwyższą in- 
stytucię spœ tową pod nazwą niemieckiego związ 
ku sportowego, Prace około zorganizowania tej 
instytucji naczelnej powierzono związkowi lek- 
kiei atletyki w Monachium, którego Siedziba i l9- 
ka! jest narazie siedzibą „związku“. Pierwszymi 
czionkam; związku sportowego Są: związek pił 
ki nożnej. lekkoatletyczny, pływacki, cyklistów i 
ciężkiej atletyki. ! 

Niemiecki związek sportowy iest instytucią 
tównorzędną z polskim związkiem związków 
sportowych, która istnieje w Polsce już od 2 lat. 

Mistrzostwo okręgu warszawskiego. W ubie- 
głą niedzielę ukończono w Warszawie rozgrywki 
mistrzowskie. Ostatnie zawody nie przyniosły 
zmiany. Na pierwszem miejscu rozsiadła się Po- 
lonja, drugie miejsce zajęła Warszawianka, trze- 
cie Legia. Dalsze miejsce należa do Vorsovii 
(4-te) i Czarnych (5-te). A. Z. S. spadła do kl. B. 


LEKKOATLETYKA. 


Rekord długodystansowy. Artur Newton 
z Natel, biegacz angielski, liczący 41 lat życia. 
przebieg niedawno przestrzeń 83 km. z Brighton 
do Londynu w czasie 5 g. 53 m. 43 sek. Czasu 
tego dotychczas nikt nie osiągnął. 

Lekkoatleta finlandzki Myrrha. hawiący obe~ 
onie ma zawodach w Osaka w Japonii, rzucił 
oszczepem na 60.35 m.. a dyskiem na 44.4 m. 


Komunikaty. 

„l. Wieczór projekcyjny 0 VII. Olimpjadzie 
odbędzie się dziś 21 bm. o g. 19/7-a wie- 
czór w sali Instytutu Technologicznego ul. Bour- 
larda 5 staraniem sekcji narciarzy „Czarni.“ Wy- 
świetlane będą orygiualne zdjęcia obejmujące 
wszystkie sporty zimowe i letnie z Igrzysk Olim- 
pijskich w Colombes i Chamonix. „Objaśnienia 
udziełane będą przez członków sekcji na podsta- 
wie własnych obserwacyj. Wstęp wolny tak dla 
członków jak i dla gości. Wiec ór ten jest pierw- 
szym z całej seryi które stale urządzane będą 
staraniem S. N. Czarni, a budzi już dziś wielkie 
zainteresowanie wobec aktualnego tematu, nie- 
tylko wśród sfer sportowych ale i wśród szero- 
kiej publiczności, która uznaje potrzebę fizyczne- 
go wychowania młodzieży. 

Doroczne walne zgromadzenie członków kar- 
packiego Towarzystwa narclarzy odbędzie się we 
czwartek 27 bm. o godz. 19.30 w lokalu Twa ul. 
Podleskiego 7 Il. p. ze zwykłym porządkiem 
dziennym. Wydział Twa urzęduje tamże we wtor= 
ki, czwartki i piątki g. 1920, tel. 02-77. 
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Niżej podane firmy polecamy P. T. Szan. CZYTEL NIK OM 


KILIMY MECHANICY 


Rendez-vous eleganckie- 

gs świata w AE. 
UKIERNI . WELZA 
ul. Akademicka 6. 


K. SOTSCHEK i E. DU- 
DEK, ,lac Marjacki 5. 


Zakład dentystyczno-te 
chni zny F anciszka 
Glasgalla, Sy stussa 2. 
Lwów, ulgi w spłatach. 


FABRYKI WÓDEK 


FUTRA. Wzory najmo- 
dniejsze, ceny umiarko- 
wane, dogodne warunki, 
u firmy E. SOLI 
Sohieskiego 4. 


GALANTERIA 


ZAKŁAD MECHANICZ- 
NY dla naprawy wszel- 
siego rodzaju maszyn «= 
raz zegarów antycznych 
przyjmuje 


K. KOLANKOWSKI 


PORTJERY. kapy kilimo- 
we, SYNDYKAT KILIM- 
KARSKI, Lwów, Chmielo- 
' ws iego 17. Tel. 25-94 


LOKALE 


otwarte do 3 w nocy 


(dawny Hotel francuski) Związek Przeds. Gorzelń 


Rolniczych S. A. Fabry- 
ka wódek gatunkowych 
i likierów we Lwowie. 


Biuro zamówień: ulica 
sportoweicywilne, przy- 


POŃCZOCHY, s :arpetki 

swetery i chustki 

G. ŻYWCZAK. ul. Kiliń- 
skiego nr. 1. 


Lwów, ul. Listopada:84 


PRZYBORY PODRÓŻ. 


WALIZKI, TORBY oraz 
wszelkie prz. bory do po- 
dróży poleca właspega 
wyrobu M. KRZEMEŃSKI 


SZKŁO PORCELANA| TOWARY ŻELAZ. 


SPRZEDAŻ FORT. 


Fortepiany, rianina, fis- 
harmonje, znak m te pra- 
wie nowe na ró ne ceny 
Sprzedaje kupuje tylro za 
gotówkę Hanak, Lwów, 
Pańska 21 


BERLIŃSKI, 
Sł. wackiego 4. 


K pern ka 10. 


ŻARÓWKI 


BAR KAWIARNI NA 
ołeca 0 Y 
„UDZIAŁOWEJ' PTYCY 
Piekarska 2. MAKS MENKES, Lwów 


plac Halicki , poleca 


RATY! 


ZANDA i K. TO- 
OKAZYJNIE ! 


K. PAS 

CZYSKI, handel towa- 
rów żelaznych, Lwów 
ul. Kochanowskiego 1, 


ci 25. Tel. 640., 
400/o niższa. 


Kościuszki 7. Tel. 397. 5 iej 
bory woj kowe. L konee EE wszelkie przybory opty- STOLARNIE Cor RZ CIA 
JAN Pa MAN, F. HORNUNG i Ska, ul. 
wów, Szpitalna 54. Meble i 
ul. Trybunalska 1. stolarka budowlana. 
Ceny niskie. 
H. SCHOULLERN. 1 [spokojnie do rowu i maszerował dalej nieosło- Cierpliwość Younga miała jednak swoje gra- 


Powrót Mr. Younga. 


(Tłumaczył M. K.). 


Mr. Young, handlarz zbożem, zmókł do nit- 
ki podczas dalekiej, nocnej wędrówki z dworca 
do wsi. Deszcz zacinał ze wszystkich stron, a pod 
nogami chlapało wstrętne błoto, obryzgując go 
za każdym krokiem. Przewrócony wierzch para- 
sola wisiał na rączce, jak kielich dzwonka na ło- 
dydze. Mimo to Young niósł cierpliwie parasol 
w prawej ręce, dźwigając lewą z trudem kufe- 
rek ręczny. 

Myślami bawił jeszcze na targu, skąd wra- 
cał. Dawno już nie udało mu się zrobić tak ko- 
rzystnych interesów. Już pierwszego dnia sprze- 
dał wszystko i to o 8”/, drożej, niż się spodzie- 
wał. Sądził, że spędzi dwa dni poza domem, 
a oto już wracał pierwszego dnia. Myślał o tem, 
jak żona ucieszy się jego powrotem, a przyjaciel 
Clark będzie zły. Wcale go to nie zdziwi, że bę- 
dzie zły. Mógłby także zrobić dobry interes, gdy- 
by był pojechał. Ale absolutnie nie chciał je- 
chać. 

Tak rozmyślając, dążył Young do domu. 
Niósł przytem swój „dzwonek* z niewzruszonym 
spokojem i stąpał niezgrabnemi nogami w każ- 
dą kałużę. 

Dopiero gdy wiatr zaczął szarpać parasolem 
tak gwałtownie, że tylko z największym wysił- 
kiem mógł go utrzymać — rzucił go wkońcu 


nięty. Ha — co powie jego żona na ten niespo- 
dziewany powrót, jego piękna, młoda żona. Ogrze- 
je go, ogrzeje, będzie się śmiać z radości, że nie 
musi teraz myśleć o wyjeździe w inne Strony, 
gdzieś w nieznane i niepewne stosunki w po- 
szukiwaniu lepszych interesów. A ten Clark — 
ha — ha — ten zazdrosny przyjaciel... 

Zziąbł na wilgoci, choć radość wewnętrzna 
podniecała go i grzała, Wreszcie, gdy dostrzegł 
tuż słabe światła swego domu, zauważył, że niósł 
dotychczas płaszcz na ręce, zamiast go ubrać. 
Naruralnie teraz już było za późno ubierać go. 

Jeszcze tylko 200 kroków. Żona go ogrzeje. 
Cóż za niespodzianka, co za radość dla niej! 
8'/,! — co za szczęśliwy traf — to nie zdarza 
się tak często. 

, Ale z niej jeszcze takie dziecko! Nie rozu- 
miała tych rzeczy, nie myślała o nich, nie zasta- 
nawiała się. 


Po ciemku wylazł teraz po schodach na gó- 
rę. Chciał otworzyć drzwi, ale były zamknięte. 
Widocznie zasunięto rygiel. Zapukał — nikt nie 
otwierał. Zaczął coraz to mocniej pukać, przery- 
wając i nadsłuchując. Minęło tak z pół godziny. 
Spływająca zeń woda utworzyła na podłodze ma- 
łe jeziorko. Young stał spokojnie w środku tego 
Stawku, pukał i czekał. Wkońcu postanowił przy- 
nieść żelazny drąg i wyłamać drzwi. Ale przy- 
pomniał sobie w tej chwili taster elek ryczny. 
Omal, że nie zapomniał o nim. Dzwonek za- 
dźwięczał w mieszkaniu. Mimo to nikt nie o- 
twierał. 


nice. Począł walić pięściami we drzwi, że aż za- 
trzeszczały. Wkońcu usłyszał w mieszkaniu jakiś 
ruch, ktoś poszedł boso do drzwi. 

— „Któż to tam tak późno?* 

— „Ależ to ja, droga Kitty, to ja, twój 
Yohn“. 

— Czekał teraz na wybuch radosnych czu- 
łości. Wszak piękna Kitty była zawsze dla nie- 
go, o wiele starszego małżonka, bardzo czułą. 
Wyrwał ją z objęć nędzy i ubóstwa. Widocznie 
była mu za to wdzięczną. Ale dzisiaj słychać 
było w jej okrzyku jakieś zmieszanie. 

— „Ach! to ty, John! to ty!“ 

Uspokoiło go to, że głos jej przybrał zno- 
wu ton przymilający. — Zaraz, zaraz mój skar- 
biel* I znowu wewnątrz bieganie bosych nóg. 
Upłynęło dobrych 10 minut, zanim John usłyszał, 
że ktoś znów zbliża się do drzwi. Już był na 
schodach i chciał iść spać do zajazdu, oddalo- 
nego o kwadrans drogi. Ale w końcu rygiel od- 
sunięto. 

— „Dlaczego dałaś mi tak długo czekać, 
Kitty ?“ 

— „Musiałam przecież wziąć coś na siebie. 
Było mi zimno, wszak słyszysz, jak mi zęby 
szczękają ?“ 

— „Czekałem dobre pół godziny, pukając, 


Kitty !* 
(C. d. n.) 
—o10— 


Biuro ogłoszeń 


AJENCJI WSCHODN EJ 


w Warszawie, przy ul. Nowy Świat 16. tel. 6-56 


(ODDZIAŁ LWOWSKI A. W, Lwów 
ul. Długosza 31, parter. Telef. 641 i 930) 
zamieszcza OGŁOSZENIA i KOMUNIKATY, 
przeprowadza KAMPANJE REKLAMOWE 


w prasie krajowej i zagraaicznej SZYBKO, 
SOLIDNIE, UMIEJĘTNIE. 


Własne oddziały we wszystkich miastach 
Rzplitej Pol. oraz zagranicą, 


stołowe, dziesiętne, wozowe, osobowe bydlęce, 
odważniki, Pasy. Cement, Piece żelazne, Ku- 


WAGI 


chenki, Pompy, Blacha pocynkowana, Papa, Motory, 
Obrabiarki, Urządzenia Em me Transmisje, Narzędzia 
poleca 8027 

Lwów, ul. Batorego 4. — Oddziały: 


4d 
„PILOT — — Tarnopol, Podwołoczyska — — 


ŚNIEGOWCE, KALOSZE 


MESZTY gimnastyczne, PANTOFLE zimowe 
nadeszły do firmy EMIL HABER, Lwów, 
płac Nalicki 2. 8326 


A. BARSZCZEWSKI i SYN 


Fabryka wyrobów cementowych i 
przedsiębiorstwo budowy kanałów 


Lwów, ul. 29. Listopada l. 56. 
83 


„Merkury Polski‘ 


Wydawany dotychczas przez „Ajencję wschodnią“ w War- 
szawie „Informator podatkowy i gospodarczy“ przekształ- 
cony został na pismo w charakterze gazety pod nazwą 


, Merkury Polski" który informować będzie o spra- 
p" 3 


wach skarbowych, finansowych, 
przemysłowych, handlowych i podatkowych. Wychodzi 
w Warszawie 2 razy tygodniowo we środy i soboty. 

Prenumerata kwartalna wynosi 3 zł. 50 gr. Dla 
abonentow „Codziennych wiadomości ekonomicznych“ 
miesięcznie 1 zł. Prenumeratę „Merkurego Polskiego“ 
przyjmuje lwowski oddział „Ajencji Wschodniej" ul. 
mua 31, tam też do nabycia numery poszczególne 
po 10 gr. 


T „Z 
Inserujcie się 


RURJERZE paFEaUSGE 


DAMSKIE 
i 8297 
::: LROWSKIM") MĘSKIE 
przerabia fachowo na naj- 
nowsze fasony tylko 
PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA  KAPELUSZY 


RUDOLFA 


NEUWELTA 


Plac Marjacki 8. 

ul. Kazimierzowska 25. 
ul. Krakowska 25, 

ul. Grodecka 72. 

ul. Balonowa 3. 


94 


Spi WIOWY la FIR: 
00 WYDAWNIGTWA. 


Do Szan. P. T. Prenumeratorów 
„KURJERA LWOWSKIEGO* 


Staraniem naszem ciągłem jest zdobywanie 
dia naszych P.T. Prenumeratorów coraz większych 
udogodn.eń i ułatwień. Dzięki znacznym oliarom 
ze strony naszego wydawnictwa udała nam się 
taka kalkulacja, że jesteśmy w możności dostar- 
czać Prenumeratorom „KURJERA LWOWSKIEGO* 
po cenie wyjątkowej najwytworniejszy tygodnik 
ilustrowany „ILUSTRACJĘ*, a to w ten sposób, 
że różnicę opłacamy z funduszów własnych. Nie 
watpimy, że Szan. nasi Prenumeratorowie ocenią 
te zabiegi i ofiary z naszej strony, mające wyłą- 
cznie na celu największe udogodnienia dla nich. 

Prenumerata „KURJERA LWOWSKIEGO“ 
wraz Z „ILUSTRACJĄ" wynosi miesięcznie z'do- 
stawą do domu lub przesyłką pocztową 5 zł., 
kwartalnie 14 zł. 

Prosimy o najrychlejsze nadesłanie pre- 


numeraty za październik. 


0.00000400€0003:000005000000600000 


Odciski, brodawki i skórę 
zgrubiałą ma podeszwach 
bezpowrotnie bez bólu usuwa 


KLAWIOL 
Chemiczno-farmaceutyczn. laboratorjum 


80658 
8 „”p. Kowalski“ 
100000000000000300000610Q 000000 


a 


e 3) 


Naktacom§bwowskiej Spółki Wydawnicze, Śp, z ogr. odp. — Z drukarni Poiskiej, Chorążczyzna 31, pod zarz. Z, Kle:bustewicza, — Odapov. redaktor Tadeozs Stro 


„ZAREG” Fabryka 

żarówek, ul. Lwow. Dzie- 
regene- 
ruje stare żarówki. Cony 


æ 


